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Poznań, 7 marca.

Z bieiąc+l chwili.
(Dwie rocznie« w Peterabnrgn. — Okólnik Clerelaada.)

W Rosji obchodzono dnia 3 marca (10 lutego 
st. gt.) rocznicę zniesienia poddaństwa (1861 r.) 
i rocznicę zawarcia pokoju w San Stefano. Pierwsza 
minęła spokojnie, druga natomiast odznaczyła się 
demonstracyjnym charakterem i z tego względu za­
sługuje na bliższą uwagę.

W katedrze kazańskiej zgromadził się słowiań­
ski komitet dobroczynności, oraz reprezentanci oswo­
bodzonych i oswobodzenia wyczekujących narodów: 
Bułgarzy, Macedończycy, Czesi. Chorwaci i Ud. 
Po modlitwach dziękczynnych udali się oni w wielkićj 
gromadzie do hr. IgBatiewa, gdzie — jak p:sze 
.Now. Wremia* — zebrali się wszyscy w Peters­
burgu mieszkający Słowianie. („Now. Wremia- albo 
zapomniała, że także Rosjanie są Słowianami, albo 
tćż Rosyan nie zalicza do Słowian).

W imieniu słowiańskiego Towarzystwa zarząd 
katedry kazańskiej" przyniósł na tę uroczystość obraz 
święty, oraz sól i chleb — a sekretarz Towarzy­
stwa odczytał adres, który tak wzruszył br. Igna­
tiewa, iż zaczął rzewnie płakać. „W moim życiu — 
odpowiedział hr. Ignatiew — wiele już cierpiałem, 
wiele trndów znosiłem, ale zawsze wzmacniała mnie 
wiara w siłę i potęgę rosyjskiego narodu. Służyłem, 
jak mogłem, mojój ojczyźnie i wszystkim 8łowianom. 
Silnym węzłem, który łączy Rosyą ze Słowianami, 
jest prawosławie. Historya dowodzi, że Słowianie, 
którzy od prawosławia odstąpili, stracili swój byt 
samodzielny, swoje Ja“, swoją moralność i siły du­
chowe.

Po burzliwych oklaskach, jakiemi nagrodzono 
tkliwą odpowiedź Ignatiewa, odczytano adres Mace­
dończyków, ubolewający nad odłączeniem Macedorii 
od bnig&rsklćj ojczyzny i wyrażający nadzieję rychłćj 
swobody i wolności. Następnie jakiś młody Bułgar 
wygłosił ognistą mówkę, lecz „Now. Wrem.“ jest tak 
ostrożną, iż pomija ją krótką tylko wzmianką. 
Hr. Ignatiew podnosił w odpowiedzi obowiązki, 
jakie młodzież słowiańska ma względem Rosyi. Da­
lćj mówił, że niniejsze owacye są dla niego zupełną 
niespodzianką, że nigdy nie oczekiwał takićj na­
grody za swoją czynność i że będzie do końca 
swego życia w tym samym duchu pracował na 
chwałę Rosyi i Słowiańszczyzny. Ma on silne za­
ufanie do młodzieży słowiańskićj, gdyż młodzież ta 
nie zapomni, że Rosya udzieliła jćj swój gościnności 
i żś za to należy się Rosyi wdzięczność — młodzież 
ta nie zapomni także, iż ojczyzna spogląda na nią 
jako na przyszłych pracowników i przy­
szłych bojowników za wolność.

Właściwym jednak punktem kulminacyjnym 
uroczystości było odczytanie adresu bułgarskiego. 
Adres ten wyraża gorącą wdzięczność dyplomatom, 
którzy zawarli pokój w San Stefana, a pała ognistą 
nienawiścią przeciwko dyplomatom, którzy na ber­
lińskim kongresie unieważnili dzieło tego pokoju 
Nieprzyjaciele Słowiańszczyzny zawiodą się jednak 
w swych obliczeniach, gdyż nie podobna pomyśleć, 
aby tak wiele krwi rozlać się miało na daremno 
w najsłuszniejszój wojnie. Chociaż obecnie panuje 
w Bułgaryi tłumienie ducha istotnie narodowego, 
chociaż w Zofii rządzą uzurpatorzy przy pomocy 
naszych wrogów, to jednakże przyszłość do nas na­
leży, bo prędzćj lub późnićj naród bułgarski pomści 
się na swych ciemięzcach. Wiemy gdzie szukać 
przyjaciół i gdzie szukać naszych wrogów. Na­
zwisko Ignatiewa będzie na wieki wyryte w księdze 
historyi bułgarskiśj — a traktat zawarty w San 
8tefano, będzie politycznym testamentem bułgarskiego 
narodu.

W uroczystości tćj podpada najpierw demon 
stracyjny charakter, który był n;ewątpliwie przygo­
towany przez samych Rosjan. Następnie, jeśli nie 
zdumiewa, to zadziwia ta okoliczność, że podczas 
całćj uroczystości nie wspomniano ani słówkiem o 
carze, ani o Aleksandrze II, ani o Aleksandrze III. 
Tak tedy nie car, lecz hr. Ignatiew jest bohaterem, 
a jako siła oswobodzająca występuje na widownią 
idea ; anslawistyczna w połączenia z rosyjskiem 
prawosławiem. Komitet słowiański czuje się tak 
silnym, iż bez cara, którego powagą zastawiał się 
dotychczas, proklamuje swój program polityczny i 
jego urzeczywistnienie, które, mówiąc nawiasem, 
niebawem ma nastąpić. Jest to symptom, zasługu­
jący na baczną uwagę — symptom, który wraz 
z innemi mnożącemi się objawami pokazuje bardzo 
wymownie, że właściwe kierownictwo duchowe w 
Rosyi przechodzi z każdym rokiem coraz więcćj 
w ręce fanatyków narodowych. O ile się zdaje, 
stósunki posunęły się w tym kierunku tak daleko, 
iż sfery, kierujące obecnie rydwanem państwowym, 
mogą łatwo pozbyć się niezbędnych do tego wpły­
wów. Z trzech czynników, rządzących w Rosyi, 
samowładztwo traci wciąż na powadze, podczas gdy 
idea narodowa wraz z prawosławiem coraz szersze 
roztacza panowanie.

f Nowy prezydent Stanów Zjednoczonych pół­
nocnej Ameryki, Grover Cleveland, który dnia 4 bm. 
objął rządy kraju, wydał, stosownie do przyjętego 
zwyczaju, orędzie, obejmujące program polityczny 
demokratycznego stronnictwa. Ciekawy teu doku­
ment, zasługujący kna ^bliższą uwagę, podajemy na

razie w streszczeniu. Zdauiem prezydenta, każdy 
objaw, zagrażający possyślnośc» uarodowćj, powinien 
być uajpiluićj obserwowauy. Niema ważniejszej 
sprawy dla dobrobytu państwa i dla jego przyszłości, 
jak sprawa zaprowadzenia stałćj waluty, nie ulega- 
jącśj ciągłym ftuktuacyom. Władza wykonawcza 
powinua wszystkiemi siłami dążyć do wprowadzenia 
w życie rozumnego i zbawiennego ustawodawstwa 
skarbowego. Premie i zapomogi są to ciężary, 
przygniatające pracę i nałożone na robotników je­
dynie w interesie upadających przemysłów. Rząd 
postara się o ustawy przeciwko wszelkim zmowom 
i syndykatom, tudzież o reformę taryfową, gdyż kraj 
potrzebuje tylko tyle dochodów, ile wymaga utrzy­
manie adminiatracyi. Niebezpieczeństwo upadku 
waluty, tudzież zdeprecyonowauia siły handlowćj 
i obuiżenie płac robotniczych, powinno nas zachę­
cić do szybkich i energicznych środków zapo­
biegawczych. Nawet Stany Zjednoczone, pomimo 
swój ¡potęgi, nie mogą bezkarnie opierać się nieu­
błaganym prawom handlu i gospodarki skarbowej, a 
najlepiój będzie otwarcie się przyznać, że nasze te­
raźniejsze trudne położenie da się usunąć tylko za 
pomocą mądrego ustawodawstwa. Władza wykona­
wcza niczego .nie zaniedba, aby utrzymać nasz na­
rodowy kredyt i odwrócić od nas finansowe nie­
szczęścia. Należy dalćj usunąć błędue mniemanie, 
jakoby rząd był zobowiązauy do udzielania szcze­
gólnych korzyści pewnym jednostkom System pro­
tekcyjny, ów rak toczący ciało rzeczypospolitój, musi 
być zniszczony zgodnie z wolą wyborców. Raz na­
leży skończyo z poglądami, jakoby działalność rzą­
du miała na celu popieranie jednostek. Przyjęcie 
tćj zasady usunie wszelkie premie i zapomogi, tu­
dzież zamknie wypłatę „dzikich“ pensyi. Nasi wy­
borcy potępili cła ochronne, a potężny naród ame­
rykański łatwo się przekona, że niema nic bardzićj 
poniżającego dla obywatela wolnego państwa, jak 
udawać się do rządu z prośbą o popieranie osobi­
stych interesów. — Z powyżój streszczonego orę­
dzia wypłfwa przedewszystkiem, że dla Ameryki 
skończyły się dni świetności srebra i że bil Mac- 
Kinleya będzie wkrótce należał do historyi.

* Ksiądz dziekan Woliński, proboszcz św. 
Wojciecha, odebrał na swój wniosek o zaprowadze­
nie polskiego języka wykładowego w nauce religii 
w szkole we Winiarach, następującą odpowiedź od 
królewskiej Rejencyi, którą poaiżej podajemy:

Poznań, 21 lutego 1893.
Rejsncya.

Oddział dla «praw kościelnych 
i izkólnych w Poznaniu.

Na przedłożenie z dnia 27 czerwca 1892 roku, 
donosimy Przewielebnemu księdzu Dziekanowi naj­
uniżeniej, że wedle wyniku odbytćj na dniu 21 lutego 
roku b. we Winiarach rewizji, doszliśmy do przeko­
nania, że częśo dzieci chodzących do najniższego i 
środkowego oddziału, nie zupełnie jeszcze nabyły 
biegłości w używaniu niemieckiego języka, aby mo­
gły z dobrem zrozumieniem brać udział w nauce re- 
ligii, wykładanej w tym języku.

Zarządziliśmy przeto, że z początkiem nowego 
rokn szkólnego uczniowie najniższego, jako tćż pier­
wszy roczuik środkowego oddziału naukę religii we 
Winiarach pobierać mają w języku polskim. Po roz­
szerzeniu zakładu do czteroklasowego systemu, po­
bierać będą uczniowie obydwóch najniższych (IV i 
III) klas naukę religii w polskim języku. Reszta 
uczniów we Winiarach umie tyle po niemiecku, że 
u nich co do nauki religii nie potrzebuje nastąpić 
zmiana obecnego stanu rzeczy.

Rozporządzeniem tćm uważamy zarazem wnio­
sek Wgo księdza Dziekana z dnia 20 października 
1892 r. o zaprowadzenie polskiego śpiewu kościel­
nego za załatwiony.

podp. Natzmer.
Do

Wielmożaego k*. dziekana Wolińskiego 
proboszcza

w Poznaniu.

W sprawie obliczeń do pońatln dochońoweio
nadesłano nam łaskawie z prowincji dokumentu, 
który mianowicie dla panów rolników nie będzie bez 
wielkiego interesu. Oto jego dosłowne brzmienie:

Poznań, 14 lutego 1893.
„W łaskawem zapytaniu z duia 8 b. m., odno-

gzącem się do odliczania kosztów drenowania, mo­
głeś WDy Pan mieć na myśli tylko następujące 
oświadczenie ministra skarbu, wypowiedziane na po­
siedzeniu Izby deputowanych w dniu 24 listopada 
1890 r.

„Jedną z najtrudniejszych kwestyi będzie 
ta, co można odciągnąć od dochodu brutto? U 
procederzystów n. p.: które odliczenia są do­
zwolone? gdzie ustaje domowe utrzymanie? i 
gdzie zaczyna wzrastać majątek przez polep­
szenie stósunków? Gdzie się znajdują wszy­
stkie istotne ulokowania kapitałów? Przyto­
czono tu przykład drenowania. Kwestyi tćj 
ogólnie nie można wcale rozstrzygnąć. Jeżeli 

właściciel ziemski, w celu częściowego pole­
pszenia swój własności drenuje zwolna, wedle 
pewnego określonego planu, to trzeba będzie 
powiedzieć, że właściciel ziemski może ten wy-

I datek na drenowanie odciągnąć. Są to nieja-

ko koszta administracyjne i uakladowe. Jeżeli
jednakże właściciel zaciąga wielką poży< zkę, 
aby w jednym roku wydrenować wielką posia­
dłość, natenczas kwestya ta 'okazałaby się o 
wiele wątpliwszą."
Wedle tego zatem przy rozstrzyganiu o prawie 

odUczauia kosztów drenowania należy położyć na­
cisk na tę okoliczność, czy przeprowadzenie dreno­
wania odbywa się corocznie regularnie wedle planu 
w rozmiarach, w których koszta pokrywa się li 
tylko s doehodów gospodarstwa, odnośuie ma się 
z uich pokiyć 1 które z nich pokryć możua w nor­
malnych stósunkach. W takim razie dozwulonem 
byłoby koszta odliczyć.

Tak samo dozwolonem byłoby, gdyby właści­
ciel w sposób tutaj przedstawiony rozpoczął dreno­
wanie, wykonanie jego atoli Da szereg lat, następu­
jących po sobie z rzędu rozłożył i zapewnił, odno­
śnie, jeżeli się tego spodziewać można z pewtiością 
wedle istniejących okoliczności.

Po za tein nie można odciągać kosztów.
Bezwarunkowo jednakże należy odrzucić odli­

czanie ryczałtowej stopy n. p. 2 proc, wydatków 
właściciela ziemskiego na domniemane podróże w in­
teresie. Pominąwszy bowiem to, że jak przypuścić 
można,3 koszta na wozy, konie i woźnicę już zali­
czono jako koszta nakładowe, nie jest dozwolonem 
odciągać kosztów na gospodarstwo domowe podatku­
jących i utrzymanie ich podwładnych. Tataj należą 
bezwarunkowo koszta na jedzenie, picie, ubranie 
i t. d., na podróże podatkującego. Tylko o ile ten­
że dokładnie i w szczegółach może wykazać, że 
koszta istotnie przedstawiają rzeczywiste gospodar­
skie wydatki nakładowe, wolno odliczyć je. Do 
tego atoli nie nadaje się przyjęcie kwoty ryoiał- 
towćj.

Do przewodniczącego komisyi podatkowćj...“ 

Poznań, 17 latego 1898.
„Odpis otrzymujesz WDy Pan do łaskawśj wia­

domości i uwagi, z uniżoną wzmianką, iż odliczanie 
za zużycie drenów n ogóle nie jest dozwolonem, 
zwłaszcza, że jak wiadomo z doświadczenia, dreny 
nie zużywają się od razu we wszystkich częściach, 
lecz tylko zwo'na w pojedyńczych częściach potrze 
bują naprawy i odnowienia a powstające ztąd ko 
szta doliczy się do wydatków nakładowych.

Rozporządzenia moje z 10 i 11 b. m. uzupeł­
niam jeszcze co do kwot z zużycia za budynki i ma­
szyny o tyle, że za pierwsze w ogóle dozwolone jest 
odliczenie najwyżej ’/» (pół) procent, za ostatnie naj- 
wyżśj 6 (pięć) proc, wartości i że także przy obli­
czaniu stopy zażycia za maszyny należy użyo obra­
chunku procentów od procentów.

Przewodniczący komisyi apelacyjnej 
dla podatku dochodowego.-

Podpis.....

hijack pol njleni rosyjskim.'*
1.

„Wiadomo w. eksc., — pisał do gubernatorów 
jen.-gubernator Bezak w roku 1866’), —że w kraju 
południowo-zachodnim istnieje zwyczaj stawiać 
krzyże na polach i przy drogach; stawiają je prze­
ważnie osoby prywatne, prawosławni i katolicy, na 
podziękowanie Panu Bogu za otrzymane łaski, lub 
za wybawienie z jakich niebezpieczeństw.“

Taki sam zwyczaj istniał od dawna na Li­
twie. Świadczy o nim urzędowa odezwa władzy 
eparchialnćj litewskićj z r. 1870, o którój powiemy 
szczegółowo późnićj:

„Stary, — mówi ona — pobożny zwyczaj 
między ludnością prawosławną i rzymsko-katolicką 
tutejszego kraju, stawiać krzyże na otwartych miej­
scach po wsiach i przy drogach, zwrócił na siebie 
pierwszy raz uwagę miejscowćj administracji 
w r. 1863.“

Obie zatem władze rosyjskie: duchowna i ad 
ministracyjno-wojenna przyznają, że zwyczaj stawia 
nia krzyżów w guberniach zachodnich ani nie pow 
stał około r. 1863, lecz był dawniejszym; ani nie 
jest wyłącznie polskim, bo praktykował się między 
ludnością prawosławną, czyli, jak rząd mniema, czy- 
sto-rosyjską; ani nie zawierał w sobie żadnćj poli­
tycznej tendencji, bo stawiano krzyże z pobożności. 
Na Litw.e władza administracyjna, jak dopiero co 
słyszeliśmy, zwróciła uwagę na ten „stary pobożny 
zwyczaj“ w r. 1863, kiedy już wybuchło powsta­
nie; w kraju południowo-zachodnim — nieco pierwćj.

„W r. 1861, — powiada dalćj jen. Bezak — 
Polacy tutejsi korzystali z tego zwyczaju (stawiania 
krzyżów), żeby urządzać manifestacje przeciw rzą­
dowi i zaczęli stawiać krzyże z godłami“, — czyli, 
- jak się wyraża pleonastycznie, po wschodniemu, 
jen. Bezak, — „że zaakami emblematycznemi.“

„W skutek tego, — mówi jeszcze Bezak, — 
jen. gubernator kijowski ks. Wasilczykow rozporzą­
dził, żeby na stawianie krzyżów prosili o pozwole­
nie: prawosławni — swoją zwierzchność eparchial- 
ną, katolicy zaś — miejscowych gubernatorów, za 
pośrednictwem zarządu dyecezalnego.“

*) W roku 1890 wyszły „Opowiadania z rosyjskiego 
prawa państwowo-kościelnego. I. Wydział paszportowy*. Arty­
kuł, który tu podajemy, jest rozdziałem z dalszego ciągu tychże 
„Opowiadań*. (Przyp. Red.).

’) O Ukazie Bezaka będzie niżej mowa.

Więc na Wołyuia „mauifertacye... i krzyże ze 
zuakami emblematycznemi, miały stać się powodem 
ograniczenia zwyczaju suwiauia krzyżów Oinapi­
sach żadnych nie aa wcale mowy. Za ks. Wasil- 
czykowa nie widywano ich wcale.

Na Litwie zaś co „zwróciło uwagę administra­
cji* na krzyże w r. 1863? Oto, — mówi odezwa 
zwierzchuości eparcbiralućj litewskićj z r. 1870,
„w r. 1863 wyszło ua jaw nadużywanie tych świę­
tych rzeczy (krzyżów przy drogach) przez agitato­
rów buntu; pod krzyżami odbywały się mamtesUcye.

Na Wołyniu zatem „mauifesUcye i znaki em- 
blematyczne“, — na Litwie same „mauifestacyt 
tylko były „nadużywauiem- krzyżów przydrożnych. 
Na Wołyniu w szatek tego ks. Wasilczykow ogra­
niczył stawianie krzyżów katolickich zarówno jak 
prawosławnych; — na Litwie zaś jen. Murawiew- 
(Wieszatiel) nie okazał tćj bezstronności.

„Żeby położyć tamę złemu, — mówi wspom- 
uiaua udeswa duchowna i r. 1870, jakie it|d 
wypływało i zgorszeniu (?), M. N. Murawiew wydał 
wtedy (1863 r.) odpowiednie rozporządzenia wzglę­
dem stawiania krzyżów rzymsko-katolickich.

Tekstu owych „odpowieduich rozporządzeń Mu­
rawie wa z roku 1863 nie ma w Sbomiku raspora- 
źenij gr. M. N. Murawiewa (Wilno 1866); lecz są 
na str. 196 i 197 dwa z roku 1964, adresowane do 
gubernatorów. Pierwsze z dnia 8 sierpnia ’) brzmi, 
jak następuje: ,

„Doszło do mojój wiadomości, że w niektórych 
parafiach duchowieństwo nymsko-kstolickie pod po­
zorem rozporządzenia wydauego ua podstawie ukazu 
kolegium z dnia 16 maja 1865 (1863 ?) roku,... za­
brania stawiać krzyże na cmentarzach, ua mogiłach 
i w ogóle stara się rozpuszać z tego powodu nie­
przychylne wieści i niekorzystne rozumieuie wśród 
ludu. Dla tego polecam w. eksc., żebyś nakazał 
naczelnikom wojenuym ściśle pilnować tego rodzaju 
nieprzychylnych księży, żeby ci, spełniając dokła­
dnie ukaz kolegium, nie śmieli uadawao przewro­
tnego rozumienia rozporządzeniom rządowym i nie 
przeszkadzali ludowi stawiać krzyży na cmenta- 
rz&ch: każdego zaś księdza i kogokolwiek innego, 
kto dopuści się powyższego czynu, natychmiast po­
ciągniesz w. eksc. do odpowiedzialności i doniesiesz 
mi tćm jednocześnie.“

Drugie rozporządzenie dat. 24 września (5 paź­
dziernika) 1864 r. opiewa:

„Dochodzi do mojój wisdomości, że niektórzy 
członkowie policji, korzystając z rozporządzeń, ii 
nie wolno bez pozwolenia władzy na polach, przy, 
drogach i w ogóle poza kościołem stawiać krzyżów 
ani innych świętych figur, stawianych przez księży 
w celu polskićj propagandy, przeszkadzają włościa­
nom w takich nawet obyczajach religijnych, które 
nie zawierają w sobie nic politycznego, a nawet za­
braniają stawiać krzyże na cmentarzach. Wskutek 
tego polecam w. eksc. upomnieć naczelników i człon­
ków policji powiatowćj, żeby odtąd nie pozwalali 
sobie mieszać się niewłaściwie do rzeczonćj sprawy 
i donosili władzy o tych tylko krzyżach, które sta- 
wiane przez duchowieństwo rzymsko-katolicki® 
poza cmentarzami i do tego z celem politycznym.

•) Gdzie połotoB* jedna data, tam rozumieć należy datę 
według 6tarego stylu.

(Oięg dalszy nastąpi.)

XTo“welsi
o obowiązku gmin i dominiów utrzymywania 
swoich ubogich — (Unterstiitzungswohnsitz)

Podług noweli stanowić ma skończony rok 18 
(dotąd 24) granioę zdolności do samodzielnego za­
robkowania i utraty pretensyi wsparcia ze strony 
odnośnych gmin lub dominiów.

Podług obecnego prawa zobowiązany jest zwią­
zek dla biednych dać kuracyą i utrzymanie wolne 
tym chorym sługom, czeladnikom, procederowym po­
mocnikom i uczuiom, którzy są w danym okręgu za­
trudnieni, i niema prawa żądać zwrotu kosztów od 
związku, w którym się znajduje gmina lub dominium 
mające obowiązek utrzymania swoich biednych. No­
wela proponuje, aby przepis ten zastósowano także 
do robotników wiejskich i leśnych i aby wszędzie 
rozszerzono obowiązek utrzymywania chorych w miej- 
scm pobytu z sześciu na 13 tygodni. Robotnicy fa­
bryczni i podobni najemnicy nie wchodzą tu w ra­
chubę, ponieważ oni mają obowiązkowe kasy, zabez­
pieczające im utrzymanie na przeciąg 13 tygodni. 
Takie obowiązkowe kasy dla robotników wiejskich 
i leśnych ogólnie nie istnieją, chyba tylko na pod­
stawie lokalnych statutów. Podczas więc, gdy obo­
wiązek utrzymywania robotników fabrycznych spada 
ua kasy resp. na pracodawców i pracobiorców w da­
nych kategoryach, to obowiązek utrzymywania prze­
chodnich robotników rolniczych, którzy nie podlegają 
obowiązkowi zabezpieczenia, spada na ogól w poli- 
tycznćj gminie płacących podatek.

Nowela prócz tego zamierza rozszerzyć § 361 
kodeksu karnego. Podług tego paragrafa mogą być 
karane aresztem i oddane krajowej władzy policyj­
nej dla przekazania do domów roboczych takie 
osoby, które przez grę, pijaństwo lub próżniactwo, 
stają się powodem, że tym wszystkim, do których



żywieni* są owe osoby zobowiązane, nosi byó za 
pośrednictwem władz dawana obca pomoc. Nowela 
pragnie przepis ten uogólnić i rozszerzyć na wszyst­
kich, uchylających się tak od utrzymywania osób, 
do których utrzymywania są zobowiązani. Nie ma 
więc juz o to chodzie, czy oddawanie się grze, pi­
jaństwu lub próżniactwu jest przyczyną zaniedbania 
owego obowiązku. Podobny przepis znajdował się 
w pniakiem prawie z dnia 21 maja 1856 roku, lecz 
me został przyjęty do kodeksu karnego.

Wreszcie nowela nieznacznie zmienia § 28 i 30 
dotyczący pretensyi zwrotu kosztów w stosunkach 
wzajemnych związków dla biednych.

Sprawy sejmowe.
Barlameut ukończył wczoraj obrady nad 

etatem pocztowym i etatem drukarni Rzeszy. Przy 
rozprawach nad kwestyą związku asystentów poczto­
wych potępiał dep. B e b e 1 postępowanie admini- 
stracyi pocztowój w tój sprawie, przyłączając się do 
ostatnich wywodów mówców konserwatywnych, cen­
trum i wolnomyślnych. Obrony administracyjuój 
podjął się dyrektor w urzędzie pocztowym Rzeszy 
. 18 c h e r. Zresztą dyskusja nie budziła szerszego 
interesu. Izba przyjęła także rezolucyą, odnoszącą 

J»Pr<»wadzenia systemu stopni wedle lat
służby dla niższych urzędników.

doprowadziła wczoraj
do końca obrady nad etatem górniczym. Dyskusya 
toczyła się głównie około procederowych sądów gór­
niczych. Z wolnomyślnych wystąpili za tą instytu­
cją depp. ¡3 c hm idt i dr. Meyer, z uarodowych 
JiDeraiOw dr. Hamm&cher i z centrum dr. B a- 
chem, gdy tymczasem konserwatyści i wolno-kon- 
serwatywm przemawiali przeciwko urządzeniu tych 
8V.WiW °g~e gani,i D8t*wodawstwo ochronne d!a 
robotników. Z łona konserwatystów tylko deputo- 
w*ny Kropatschek w przeciwieństwie do swe­
go kolegi bar. Minnigerode bronił sądów pro­
cederowych. W imiennem głosowaniu ptzyjęti od­
nośną pozycyą etatu górniczego 165 głosami przeciw 
65 głosom większój części konserwatystów, wolno- 
konserwatywnych i kilku narodowych liberałów.

Komiaya budżetowa parlamenta przyjęli 
wczoraj projekt, który przenosi snbwencyą linii pa 
rowcowój samoańskiój (250,000 m. rocznie) na nowi 
linią poboczną z Smgapore do Nowój Gwinei.
. u Ko“,8ya> obradująca nad t. zw. lex Heinz, 
także w drągiem czytaniu przyjęła nowy § 184* ko 
deksn karnego, uchwalony przy pierwszych obra

ii lemcy,
.... * 6 ®wca. Na srebrne wesele wł

skiej pary królewskiej zamierza podobno cesarz z c 
sarzową udać się do Rzymu.

— Jenerał Loe powrócił wczoraj z Rz 
mu i byt dziś przed południem u cesarza na ai 
ayencyi.
. , — Ambasador rosyjski, hr. Szuwałow w' 
jechał wczoraj z małżonką na dłużizy urlop do P 
tersburga, aby być tamie obecnym w d.ień urodź 
cara Aleksandra.
,, ~ Narząd „ Ogólnego niemieckiego związl 

chłopskiego awołał na dzień 9 marca po południ 
o godzinie 5 do sali Victoria na ulicy Lipskiśj 13 
zebranie, na które zaproszeni są ci, którzy goto? 
są popierać usiłowania związku przeciw nowój kreac 
agraryuszów, „Związkowi rólników“.

— Szkólnych dzieci było w Prnsac 
w r. 1891 — 5,401,566, prawie o milion więcój ja 
przed 20 laty; stosunek do ogólnój liczby ludnośi 
jest mniej więcój ten sam, czyli 18 pioc. — „Statis 
Korr.“ ogłasza zestawienie dające obraz, o ile dziei 
stosowały się do przymusu szkólnego: 1) Pobierał 
naukę w publicznych szkołach Indowych w r. 187
’’oSo/“.87’38^ dzi®ci; W r' 1891 zaś * 916,47 
=91,02 /o dzieci. 2) W innych zakładach naukt 
wych pobierało naukę w r. 1871 dzieci 222,211= 
4,98/o; w r. 1891 zaś 390,500=7,23%. 3) Prze 
ściowo uwolnionych od nauki, lecz podlegającyc 
stale obowiązkowi szkólnemu w roku 1871 bvl 
812’219=6,99%; w r. 1891 zaś 83,604=1,55°/ 
% 7 v »'SDości fizycznej etc. nie zapisanych d 

szkoły było w r. 1871 9038=0,20% dzieci; w rok

(6)

MASKA.
---------M--------

POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA
przez

Kazimierza Rojana.
(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 53')

Proszę pana... niech się pan nie gniewa —
mówił mi z częstemi przerwami — ale ja radzę dać 
jutro na mszą świętą za duszę niebożczyka starszego 
pana; całą noc... caluteńką... śnił mi się, jak chodzi! 
po polu.., niby wielki zając.

— Mnie się zdaje, że ty masz dziś nie jedne­
go wielkiego, ale kilka wielkich zajęcy w głowie — 
odparł z futra TJrmin wesoło. — Jedź-no, jedź !

~,^c^owai Boże, taż ja trzeźwiuteńki, jak w 
ten dzień, kiedy urnie matka na świat urodziła, ja 
nic w usta nie wziął; dawali oni ta dosyć, to pra­
wda, i napitku i jedzenia, kłamać nie chcę, i szka­
piętom obroku nie żałowali, jak się patrzy, tylko, że 
co prawda to prawda, całą noc śnił mi się starszy 
pan niby zając. Hej hej... Święte odpoczywanie racz 
mu dao Panie, a światłość wiekuista niechaj świeci 
nad jego biedne mi kościskami...

Ostatnie to były słowa, jakie młody pan jesz­
cze dosłyszał; pochylił się naprzód i usnął.

ROZDZIAŁ DRUGI.
I.

Zagórzanka.
Folwark Zagórzanka. cudem prawie uratowany 

z rozbitego klucza urmińskiego, był własnością p. 
Justyny Urminówny, dalszój krewnój ś. p. Konstan­
tego. Roman i Leszek, synowie Konstantego, uwa­
żali ją za ciotkę, a właściwie powinni byli nazywać

1891 zaś 10,041=0,18%. 5) Nieprawnie uchyliło
się od obowiązku szkólnego w r. 1871 — 20,783= 
0,47% ; w r. 1891 tylko 945=0,02% dzieci.

. ■ O widokach wniosku hr. Ballestrema 
o miesienie ustawy antyjezuiekiój, który ma przyjśo 
w parlamencie pod obrady w dniu 16 b. m. piszą 
„z kół parlamentarnych“ do „Beri. Tageblatt“ co 
następuje: „Przyjęcie wniosku przez parlament
jest tak dobrze jak zapewnione. W całości będą 
za wuioskiem głosowali prócz stronnictwa cen­
trum także socjalno-demokraci i zapewne też 
Polacy (oczywiście). Nie trafne jest przypu­
szczenie, że także stronnictwo wolnomyślne w ca­
łości oświadczy się za wnioskiem; przeciwnie zamie­
rz* mniejszość tego stronnictwa pozostać na da­
wniej (?) zajętem stanowisku i być przeciw zniesie­
niu. A jeżeli deput. Meyer niedawno w sejmie 
oświadczył, że dla jego stronnictwa kwestya Jezui­
tów jest na tym samym poziomie, oo kwestya żydów 
i że wniosek Ballestrema z ich strony nie natrafi 
na opór, to nie był on dobrze poinformowany o sta­
nowisku wszystkich członków swego stronnictwa. 
(A więc równouprawnienie dla żydów, ale 
nie dla Jezuitów! — czy to „ woluo-
myślnoścu?). Ale mimo tój przeciwnój mniejszości 
wydaje się przyjęcie wniosku przez więksiość parla­
mentarną zapewnione. Zresztą zwracamy uwagę na 
błędne przypuszczenie, jakoby zniesienie owego pra­
wa Rzeszy pociągnęło za sobą bez wszystkiego bez­
pośrednio osiedlenie się zakonu Jezuitów jako ta­
kiego w całych Niemczech. Przeciwnie, nie prze­
stałyby mimo to obowiązywać w pojedjńczych 
państwach niemieckich krajowe przepisy, podług któ­
rych zależałoby w większości państw związkowych 
od rządów, czy zakon Jezuitów ma byó znowu wpro­
wadzony czy nie; a nawet w niektórych państwach 
sprzeciwiałyby się na razie wprowadzeniu Jezuitów 
konstytucyjne przepisy.

W każdym razie ciekawa rzecz, jaki obrót we­
źmie w następstwie cala ta sprawa.

Telegramy.
Paryż, 6 marca. Depesza jeuerała Doddsa 

donosi, że położenie w Dahomeju jest zadowalające, 
chociaż w niektórych okolicach panuje niepewność. 
Garnizon w Abomay miał małą utarczkę z marode- 
rami. Kończąc referat, podnosi jenerał Dodds nie­
bezpieczeństwo zmniejszenia obecnój siły zbrojnój.

Paryż, 6 marca. Kardynał Place, Arcybiskup 
z Rennes, umarł dzisiaj.

Paryż, 6 marca. Wedle pogłoski obiegającój 
w Madrycie, mer Madrytu i kilku gubernatorów 
prowincjonalnych zamierza ustąpić ze swoich stano­
wisk. Canovas del Castillo został wybrany w Cieza 
(prowiucya Murcia).

Madryt, 5 marca. W Madrycie wybrano 
wszystkich republikańskich kandydatów; Madryt wy- 
seia tedy do Izby deputowanych 6 republikanów i 
2 monarchistów; pomiędzy wybranymi republikanami 
znajduje się Zorilla. Castelar został w Sewilli wy­
brany. J

Madryt, 6 marca. Przy wyborach przyszło 
w rozmaitych miejscowościach do zakłócenia spo­
koju. W Almeria policya rozpędziła grupę ludzi, 
którzy nieśli na przedzie chorągiew republikańską; 
w Nara de Rey został ciężko poraniony pewien kar- 
Jista, który zawołał: „Niech żyje Don Carlos!“ 
W Walencii rozbito urny wyborcze. W Saragossie 
przyaresztowano kilku wyboiców z powodu handlo­
wania głosami.

Madryt, 6 marca. Wybrano: w Barcelonie 
dwóch republikanów, 3 ministeryalnych; w Sewilli 
jednego republikana, 2 ministeryalnych, jednego kon­
serwatystę; w Saragossie 2 republikanów, jeduego 
konserwatystę, jednego ministeryakego; w Wa­
lencii 2 republikanów, jednego konserwatystę.

Minister finansów Gamazo został wybrany w 
Medinie

Madryt, 7 marca. Przyszła Izba deputowa­
nych będzie się, wedle wszelkiego prawdopodobień­
stwa składała z 50 republikanów, 60 konserwaty­
stów, 16 karlistów i 9 kubańskich autonomistów. 
Reszta deputowanych zalicza się do obozu ministe- 
ryalnego.

Rxym, 6 marca. Ajencya Stefaniego donosi: 
Cesarstwo niemieccy wezmą udział w uroczystościach 
srebrnego wesela królestwa włoskich.

Rxym, 6 marca. Według ajencyi Stefaniego, 
wręczył wczoraj ambasador niemiecki hr. Solms mi-

matką, bo rzeczywiście była nią od czasu, jak tyl­
ko obaj obłopcy pamięcią w przeszłość sięgnąć 
mogli. Stara panna, licząca dziś czterdziestkę 
z górą, nie była nigdy piękną, w dodatku utykała 
znacznie na jednę nogę. Te wady fizyczne, fatalne 
zwłaszcza u kobiet, sprawiły to, że panna Justyna 
dość prędko przestała marzyć o wyjściu za mąż, 
a jeszcze bardziój dla tego, że jój ubóstwiany (bo 
któż się choć raz w życiu nie kochał ?... kochała się 
i panna Justyna), — otoż ten jój ubóstwiany po­
ślubił inną, piękniejszą od niój. Ułomne istoty, za­
wiedzione w miłości, przemieniają się albo w sza­
tanów, pragnących zawsze i wszędzie wiedzieć ludzi 
w męczarniach i torturach, lub też w aniołów, sta­
rających się każdą łzę boleści otrzeć z biednych 
oczu. Panna Justyna była skończenie dobrą ko­
bieciną.

Kiedy Urmińszczyzna topniała i rozpadała się 
z zatrważającą szybkością, kiedy nic już uratować 
nie można było z potężnego klucza rodziny Urmi- 
nów, panna Justyna, dopomagając krewnym skromną 
sumką własnego posagu, ocaliła w skutek intabu- 
lacyi tój sumy na folwarku Zagórzance ostatnią 
piędź ziemi Konstantemu, która inaczćj byłaby, 
jak wszystkie inne wioski i folwarki, przeszła 
w obce ręce.

Z czasem umarła matka Romana i Leszka, 
zginął marnie Konstanty, wszystko poszło w niwecz, 
została chłopcom tylko ciotka Justyna i przez nią 
uratowany kawał ziemi rodzinnój. Odtąd stara 
panna z iście heroiczną wytrwałością i niekiedy 
śmiesznym kobiecym uporem, borykała się z niedo­
statkiem, długami, podatkami i Pan Bóg wie, z ja- 
kiemi jeszcze trudnościami, byle tylko nie utracić 
Zagórzanki, byle dać chłopcom wykształcenie i wy­
prowadzić ich na ludzi. Gdyby ktoś zadał był 
sobie pracy i obliczył dokładnie roczne dochody, 
jakie przynoszą ciotce pola Zagórzanki, byłby przy­
szedł do ciekawych wyników. Oto panna Justyna

nistrowi spraw zagranicznych Brinowi zaproszenie 
do udziału Włoch w międzynarodowój konfereacyi 
sanitarnój w Dreźnie, która się odbędzie 11 marca 
bież. roku.

Rzym, 6 marca. Przy wczorajszych wybo­
rach uzupełniających w Serradifalco przyszło do 
rozruchów, przyczem 2 osoby zabito i 2 poraniono, 
a 20 przyaresitowano.

Buda ieezt, 6 marca. Konferencya stronni­
ctwa liberalnego przyjęła akceptowaną przez mini­
stra oświaty i prezesa ministrów rezolucyą Feny- 
vessy’ego, według której poleca się tządowi, aby 
w obrębie ustawowego zakresu działania przedłożył 
monarsze projekta, zmierzające do tego, aby jak naj­
szybciej udzielone zostało najwyższe pozwolenie na 
zwołanie komisyi albo zgromadzenia organizacyjnego 
w sprawie utworzenia autonomii katolickiój.

W końcu przyjęto bez zmiany budżet minister­
stwa wyznań i oświaty.

Londyn, 6 marca. Biuro Reutera donosi ze 
Zanzybaru, że sułtan Sayyid Ali ben Said umarł 
wczoraj o godzinie 8. 256 żołnierzo angielskiój ma­
rynarki stanęło natychmiast przed pałacem kalifa. 
Syn zmarłego sułtana, Kalid Bargash, wszedł do 
pałacu tylnemi drzwiami i chciał wszystkie bramy 
pozamykać, otworzył je jednak ua zawezwanie kon­
sula augielskiego. Marynarka angielska strzeże do­
tychczas pałacu. Stanowcze wystąpienie władzy 
angielskiój zrobiło głębokie wrażenie wśród tu­
bylców.

trtedeA, 6 marca. Koło polskie, klub kon­
serwatywny oraz klub zjeduoczonój lewicy na wczo­
rajszych posiedzeniach oświadczyły się za tem, aby 
komisyą, wyznaczoną dla zbadania projektów podat­
kowych, uznać za nieustającą.

Wiedeń, 6 marca. Ambasador rosyjski ks. 
Łnbanow odjechał za dłuższym urlopem do Peters­
burga.

Blaloyród, 0 marca. W okręgu czaczackim 
radykalni wyborcy włościańscy stawili opór wpro­
wadzenia liberalnój rady gminnój. Zawezwano woj­
sko, które, zmuszone do użycia broni, przywróciło 
porządek.

Lignica. 6 marca. Przy ściślejszych wybo­
rach do parlamentu oddano dotychczas 12,001 gło­
sów na wolnomysluego Janfera i 7449 głosów na 
antysemitę Hertwicha. Jeszcze kilka miejscowości 
będzie głosowało.

LAgnica, 6 marca. Przy uzupełniających wy­
borach do sejmu w 5 legnickim obwodzie został wy­
brany kandydat wolnomyślny Jungfer 267 głosami. 
Kandydat konserwatystów 8chilling otrzymał 227 
głosów.

XXVIII Sejm prowincyonalny.
Poxnań, 6 marca.

Na dzisiejszóm posiedzeniu plenarnóm przyjęto 
do wiadomości sprawozdanie starosty krajowego o or- 
ganizacyi związku prowincjonalnego i działalności 
wydziału prowincjonalnego w ogóle, dalój sprawo­
zdanie o szkole agronomicznój zimowój we Wscho­
wie, w zakładzie ogrodniczym w Kościanie, o me- 
lioracyach krajowych, o funduszu za padle bydło 
i o finansowóm zamknięciu rachunków w rokn 
1891/92.

Wydział prowincyonalny zebrał się na posie­
dzenia w ciągu peryodu sprawozdawczego 5 kroć na 
9 dni, prowincyonalnój kasy zasiłkowój 6 kroć, a 
zarząd instytucyi zabezpieczenia inwalidów i starców 
w r. 1892 w ogóle 3 razy.

Wszelkie przez starostę krajowego i przyda­
nych mu wyższych urzędników opracowane sprawy 
wynoszą w ciągu peryodu sprawozdawczego 83,320, 
w instytucyi zabezpieczenia inwalidów i starców było 
do opracowania w ciągu roku kalendarzowego 1892 
w ogóle 64,084, a w prowincyonalnóm stowarzysze­
niu zabezpieczenia od ognia od 1 lipca 1891 — od 
którego to dnia naczelne kierownictwo oddanóm zo­
stało w ręce jednego z radzców krajowych — do 
dnia 31 marca 1892 było spraw do opracowania 
12,269.

Z kredytu 100,000 marek, przyznanego przez 
XXV sejm prowincyonalny na architektoniczne wy­
posażenie sali sejmowój i rozmaitych sal posiedzeń 
wydano po ukończeniu przebudowania i urządzeniu 
tych lokali tylko 33,847,14 m.

Z funduszu dyspozycyjnego wydziału prowin­
cjonalnego zapłacono obok kwot na ustawienie

rok rocznie więcój w gospodarstwo rolne wkładała, 
niż ciągnęła z niego zysków, a przecież mimo to 
żyła jakoś, utrzymywała dom, płaciła podatki, po­
syłała chłopców do szkół, sprawiała im ubrania, bal 
podarki nawet!...

I jakimże to cudem ?... Ciotka Justyna, o ile 
z rolą nie umiała sobie radzić, o tyle w gospodar­
stwie domowem była mistrzynią. Karmiła indyki, 
kury, kaczki, barany, nierogaciznę, siała len, sadziła 
warzywo, pielęgnowała i szczepiła sama drzewa 
owocowe, doglądała pasieki i przez kilka miesięcy 
co tydzień wysyłała dobrze naładowany wóz z prze- 
różnemi zapasami dc miasta na sprzedaż. To były 
jój czary. W ogrodzie nie znalazł nikt jednego 
miejsca wolnego, tój wielkości, co dno przetaku, 
któregoby ciotka nie zużytkowała na groch, fasolę, 
kapustę lub coś innego; nawet plecione płoty nie 
miały spokoju, lecz musiały wygrzewać do słońca 
dynie i arbuzy, pnące się po nich. Zdawało się, że 
gdyby dach dworku był na sposób chińskich sporzą­
dzony i mógł byó czemkclwiek zasiany lub zasa­
dzony, pewnie byłby blizki sąsiad, p. Nuta Gold­
hammer, dzierżawca drugiej części Zagórzanki, wi­
dywał ciotkę Jastynę, kulejącą codziennie po dachu.

Nieraz przychodziły krytyczne chwile, zwłasz­
cza, gdy brakło zupełnie grosza w domu; lecz i w 
takich wypadkach nie traciła ciotka ducha i radziła 
sobie, jak mogła. W białój chustce na głowie, 
w odwieczny kubrak ubrana, wychodziła do ogrodu^ 
stawała przy płocie, do którego przypierał podwó­
rzec i zabudowaniaj gospodarcze sąsiada Goldham- 
mera, i wołała donośnym głosem :

— Panie Nuta!... a chodź no pan tu na chwi­
leczkę, mam do pana bardzo ważny interes.

— A ile pani potrzebuje? — pytał gruby 
Nuta, śmiejąc się łaskawie i mierząc starą pannę 
chytrym, lisim wzrokiem.

— Niewiele, ze dwie piąteczki... oddam, gdy 
sprzedam wełnę; a procent taki, jak zawsze.

deszczomierzów, premie za zabicie wydr itd., taki* 
koszta pobytu w Rzymie dr. Ehrenberga, które», 
pospołu z Prusami Wscbodniemi zlecono zbadać ar? 
chiwa watykańskie i rezultaty badań drukiem ogłosi"

Zimowa szkoła agronomiczna we Wschowie 
którój kierownik za zezwoleniem król, rządu braj 
udział celem pedagogicznego wykształcenia ua n*. 
uczyciela wędrownego w kursie latowym od 8 maj. 
do 5 października 1892 w szkole agronomicznój 
w Weilburg, liczyła w kursie zimowym 1891/gj 
wogóle 43 uczniów i to 34 z Księstwa, pomiędzy 
którymi było 10, co już w r. 1891/92 w nauce udzi^ 
brali.

Dodatek prowincyonalny na utrzymanie tój 
szkoły wynosił 6218,80 m.

Do prowincjonalnego zakłada ogrodniczego 
w Koźminie uczęszczało w ciągu peryodu sprawo, 
zdawczego 18 uczniów — 13 bezpłatnych, 5 pł*. 
tnych, z których w końcu marca 1892 r. pozostało 
jeszcze w zakładzie 11 (7 resp. 4). Dochody z grun­
tów, szkółek itp. wynosiły 3384,12 m., a byłyby 
większe, gdyby można wyprodukowane w zakładzie 
warzywa, owoce i kwiaty w samym Koźminie 
sprzedać.

Odbyto: 1 kurs naukowy na wykształcenie do- 
zórców szosowych w zakładaniu i pielęgnowania 
drzewek, dalój w celu poparcia sadownictwa trzy- 
stopniowy kurs naukowy dla nauczycieli szkół 
ludowych i wreszcie jesionią r. 1891 trzystopniowy 
kurs naukowy dla nauczycieli szkół ludowych po­
wiatu koźmińskiego, interesujących się specyalnie 
salownictwem. W kursach tych biało udział 7 do- 
zórców szosowych, 12 nauczycieli ludowych z Księ­
stwa resp. 12 nauczycieli ludowych z powiatu ko­
źmińskiego.

Na zakupno aparatów do suszenia D. Rydera 
dla stacyi spieniężania owoców i na zakupno zbioru 
minerałów przyznano z funduszów państwowych 470 
marek. Dodatek prowincyonalny wynosił 8495,61 m.

Z funduszu melioracyjnego przyznano w ciągu 
ostatniego peryodu sprawozdawczego rozmaite zapo­
mogi stowarzyszeniom melioracyjnym i drenowania 
na pożyczki, jakie miały być zaciągnięte z prowin­
cyonalnój kasy zasiłkowój lub na ogólne prace przed­
wstępne. Wydano w roku sprawozdawczym marek 
54,232,57, tak że w końou roku obrachunkowego 
1891/92 było jeszcze do dyspozycyi 118,167,10 m., 
z których atoli w roku 1892/93 przynajmuiój 60,000 
marek musi byó wypłaconych. — Spłaty, jakie ma 
fundusz melioracyjny, sięgają aż do rokn 1909/10, 
tak że dopiero od roku 1910/11 roczny preliminarz 
65,000 marek stać znowu w całości będzie do dy­
spozycyi.

Rezultaty fanduszu za padłe bydło były w ciągu 
peryodu sprawozdawczego pomyślne. Z ściągniętego 
pojedyńczego podatku za konie i bydło wpły­
nęło :

za konie 61,566,60 Marek 
za bydło 68,325,56 marek, 

wydatek zaś za zabite z nakazn policyi, lab padłe 
osmarkaciałe konie, wynosił tylko 34,751,87 marek, 
Za zabite z nakazu policyi lub padłe chore na płuca
bydło nie było nic do płacenia.

Nadwyżki po odciągnięciu dodatkowych kosztów 
administracyjnych, przekazano do funduszu rezerwo­
wego na konie resp. bydło; pierwszy wynosił w końcu 
peryodu sprawozdawczego, według kursu papierów 
wartościowych z dnia 31 marca 1892 obliczony, 
192,055,90 marek, drugi 590,248,30 marek. Fandusz 
rezerwowy na konie ma według regulaminu dojść do 
wysokości 1,000,000 marek, fandusz na bydło do 
750,000 marek, a w takim razie pobieranie opłat 
dozwolone jest dopiero wtenczas, gdy procenta fun­
duszu rezerwowego i kwoty wydatki powyższe prze­
wyższające, na pokrycie wydatków nie wystarczą. 
Fundusz rezerwowy na bydło osiągnie prawdopodo­
bnie powyższą sumę, jeżeli dalej tak pomyślnie dziać 
się bodzie, w mniej więcój 4 lata.

Finansowe zamknięcie rachunków w głównym 
funduszu krajowym przedstawia w dochodzie ogółem 
4,994,203.46 marek, we wydatkach ogółem 8,609,104 
marek 70 fen. — pozostaje 1,385,098.76 marek. Na 
resztę wydatków, zwłaszcza na administracyą szosz, 
przeznaczonych jest 1,383,020.93 marek, tak że za­
oszczędzono 2077,83 marek. Oszczędności te byłyby 
większe, gdyby czysty zysk kasy zasiłkowój nie był 
wypadł o 127,868 22 marek mniejszym od zysku 
preliminowanego-

Fundusz kapitałów prowincji, z uwzględnieniem 
wydatków ;

Pan Nuta brał wprawdzie więcój niż dwieście 
za sto, bo na miesiąc od piątki żądał guldena pro­
centu, ale jako dobry sąsiad, nie wymagał nigdy ża­
dnego kwitu, nie potrzebował świadków, ani też na­
glił z oddaniem. Było to ze wszech miar zaszczy- 
tnem świadectwem punktualności i sumienności cio­
tki Justyny, skoro Nuta Goldhammer tyle w niój 
ufności pokładał. Swoją drogą miły sąsiad, darząc 
zaufaniem starą pannę, korzystał z jój prawości na 
każdym kroku: mieniał, kupował, sprzedawał, na­
mawiał, odradzał, a czynił to zawsze z grubym zy­
skiem dla siebie, najmniej sto za sto.

Ciekawe to gniazdo ci Goldhammerowie. Było 
ich na Urmińszczyznie aż pięciu, wliczając w ich 
klikę ryżego Icka z Ziębowiec, ożenionego z Gold- 
hammerówną,» a pozostającego na usługach Warwi- 
cza w roli arendarza i nadwornego faktora.

Seniorem zacnego rodu Goldhammerów był 
Maurycy (Moszko) Goldhammer, właściciel Werte­
pów, najbogatszy i najmądrzejszy z całój rodziny; 
młodszy brat Nnta trzymał w dzierżawie połowę 
Zagórzanki od Czarnomińskiego w spółce z bratem 
Morycem; dwaj inni bracia, Gedali i Majer, dora­
biali się dopiero przyszlój sławy i imienia na kar­
czmach, jeden w Grójcu, drugi w Dolmiu. Wszyscy 
co do jednego szli ręka w rękę, pracowali pilnie, 
wytrwale, uczciwie i porastali z dniem każdym w 
pióra. Wprawdzie każdy operował w swojój wio­
sce na własną odpowiedzialność, w jesied jednak 
łączyli się razem, ściągali zboża, nabyte najdziwa- 
czniejszemi sposobami u chłopów i zawiązywali in­
teres en gros, pod egidą najstarszego i najmądrzej­
szego Moryca; ten studyował giełdę, oznaczał cenę 
i dzień sprzedaży, odstawiał zboże do Wiednia lub 
za granicę, następnie dzielił się z braćmi uczciwie 
zyskiem, notabene po odtrąceniu rabatu za fatygę 
prowadzenia interesu en gros.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



a) ni wyposażenie sali sejmowej i przyległej 
gali posiedzeń 23,909.40 marek;

b) na przybudowanie przy gmachu stanów pro­
wincjonalnych 79,971.98 marek;

c) procentów do głównego funduszu krajowego 
«8.115 47 marek; wykazuje w końcu roku obrachun­
kowego 1891/92 sumę 1,882,987.88 marek.

Z funduszu na przeprowadzenie ordynacyi po- 
wiatowój wydano w ciągu peryodu sprawozdawczego: 

na zakupno grantów dla domu roboczego i ubó-
itwa krajowego w Kościanie 63,242,58 marek;

na rozszerzenie i zupełne wybudowanie .zakła­
dów przymusowego wychowania w 8zubinie i Oere- 
kwicy 134,835.59 marek;

na rozszerzenie zakłada obłąkanych w Owiń- 
ikach 68,951.49 marek;

na zakupno Dziekanki 188,467.60 marek; 
dodatek na zagospodarowanie, wybudowanie i

Błądzenie Dziekanki 40,814 75 marek;
na budowę zakładu obłąkanych w Dziekance

108,527.17 marek;
na wybudowanie internatu na gruntach zakła­

da głuniemych w Pile 29,689,27 m.,
na budynek mieszkalny dla dyrektora na grun­

tach zakłada głuchoniemych w Poznaniu 16,526,00 
■arek,

razem 651,054,45 marek,
podczas gdy do ogólnego funduszu krajowego wpły­
nęło nadwyżki z procentów w sumie 93,489,01 
marek i roczna renta w wysokości 220,317 m.

Fundusz ten wynosił w końcu roku obrachun­
kowego 1891/92, licząc papiery wartościowe według 
kursu z dnia 31 marca 1892, jeszcze 2.311,100,70 
marek.

Podjęta swego czasu z funduszu inwalidów po­
życzka prowincjonalna w wysokość* 7,200,000 m. 
spłaconą zosta w ciągu peryodu sprawozdawczego do 
4,289,700 marek i spłaconą będzie zupełnie w roku 
1898.

Dalój uchwalouo prosió Jego Cesarską i Kró­
lewską Mość, aby raczył zatwierdzić przepis IV sta­
tutów, według którego otrzymać ma staroBta krajo­
wy dwóch dalszych wyższych urzędników (radzców 
krajowych) dla instytucji zabezpieczenia inwalidów 
i starców.

Sejm uchwalił dalój zakupno kilku przed bra­
mą berlińską położonych grantów, należących do 
fiskusa kolejowego, za cenę 128,120 marek i nadać 
wydziałowi prowiucyonaloemu pod względem użycia 
tych gruntów odpowiednie pełnomocnictwo.

Obradowano dalój nad projektem komisarza 
sejmowego dotyczącym drugiój rewizji nałożonego 
podatku budowlanego i uchwalono zap. oponować, 
aby przedstawione dla poszczególnych powiatów 40 
40 miast prowincji było miarodawczemi dla otakso­
wania budynków, w § 8 nr. 4 ustawy o podatku 
budowlanym z dnia 21 maja 1861 na prowincji 
wzmiankowanych, natomiast aby odstąpiono od oso­
bnych prowincjonalnych oznak do otaksowania miej­
skich budynków mieszkalnych w Księstwie.

Na rok 1893/94 i lata następne ustanowiono 
następujące etaty:

1) na administracyą lokalną szos prowincjo­
nalnych na 453,700 m., między niemi 453,221 m. do­
datku prowincyonalnego.

2) na utrzymanie szos na 1,353,400 m., między 
niemi dodatku prowincyonalnego 1,223,600 m.

3) do fanduszu na premie za budowę nowych 
szos i dróg, zapomogę przy budowie, na 370,000 
marek, między niemi 370,000 m. dodatku prowincyo­
nalnego.

4) dla zakładu ocziemniałych w Bydgoszczy na 
86,300 m., między niemi 5800 m. dodatku prowin­
cjonalnego.

Dwa podania fundacji samarytańskiój w Kra- 
śnicach o ustanowienie warunków przy przyjmowa­
niu idyotów i zwrot kosztów, pens/ą przewyższają­
cych, przekazano wydziałowi prowincjonalnemu do 
dalszego zbadania i ewent. sprawozdania następnemu 
sejmowi.

Następne posiedzenie plenarne we wtorek dnia 
7 marca 1893 o godzinie 11 przed południem.

zków sakramentalnych, które są podwaliną społe­
czeństwa; z rodziną taką stoi i z nią razem zginie 
społeczeństwo. W obec usiłowań przewrotu tłuma­
czy pojęcie władzy państwowej pochodzącej z Bożej 
łaski i pojęcie posłuszeństwa dla władzy nie z przy­
musu, ale z obowiązku sumienia. Zle zrozumiana 
wolność wyrodziła swawolę i despotyzm silniej­
szych r.ad słabszymi. Więc najwyższy na­
uczycie, tłómaczy pojęcie prawdziwej wol­
ności nie ślepój, ale regulowanej prawdami odwie­
cznego rozumu i prowadzącej człowieka do doskona­
łości i do Boga. Oczyszczając pojęcie władzy i 
ustroju państwowego i obowiązków poddanych wy­
kazuje zgodność prawdziwie pojętych interesów ziem­
skich ze sprawamt nadziemskiemi. Stając między dwo­
ma wrogiemi obozami bogatych i biednych, praco­
dawców i robotników, łagodzi przeciwieństwa, wyja­
śnia wzajemne obowiązki, głosi sprawiedliwość i mi­
łosierdzie. Najwyższy nauczyciel w imię Boże 
daje wskazówki i rady na wszystko, co porusza 
obecnie ludzkość. — To jest powodem, że wdzię­
czna za takie serce i takie rady ludzkość ca­
ła, święci jubileusz namiestnika Chrystusowego 

pałacach równie jak w chatach. Ztąd też 
nie tylko mocarze katoliccy, nie tylko chrześeiańscy 
ale nawet pogańscy ślą do Stolicy Apostolskiój hołd 
swój i wyrazy uznania. — Zasługą to jest Leo­
na XIII, że skołatana i wyglądająca pomocy ludz- 
kośo widzi teraz wyraźnie, jak wielkim skarbem 
jest prawdziwa religia i nauki przez nią głoszone, 

yjaśniające wątpliwości i kojące raty społeczne.... 
W godzinę trwającem przemówieniu, które tu 

streściliśmy, starał się ks. Patron we formie przy-
stępnój robotnikom przedstawić ważne te sprawy.

Na końcu przemówienia wzniesiono na żądanie 
jednego z robotników trzykrotny okrzyk: „Leon XIII, 
Ojciec święty, Ojciec robotników niech żyjell!“

Następnie zwrócił ksiądz Patron zebranym ro­
botnikom uwagę ua to, że socjalistyczna „Gazeta 
Robotnicza“ wydrukowała dodatek pod tytułem: 
..List otwarty do polskiego ludu roboczego, napisany 
przez księdza Piotra Ściegiennego*. Patron ostrzegł 
przed czytaniem i rozszerzaniem tćj odezwy, która 
jest sfałszowaną przez redaktorów „Gazety Ro- 
botuiczój“ i to sfałszowaną bardzo niezgrabnie. 
Odezwa pisana miała być przed pięćdziesięciu 
laty przez księdza żyjącego w Polsce pod 
zaborem rosyjskim i zawiera najszkaradniejsze 
oszczerstwa przeciw duchowieństwo. Ksiądz ten żył 
tam w tym czasie, ale takićj odezwy nie pisał. Jest 
tam mowa o wybieraniu posłów, o powiększeniu 
wojska, o fabrykach i fabrycznych robotnikach, cze­
go wtedy ani śladu nie było, i dziś tam jeszcze ża­
dnych nie wybierają posłów. Wiele szczegółów tćj 
odezwy nie zgadza się nawet z artykułem opisują­
cym w tym samym numerze „Gazety R^b.“ życie 
owego ks. Ściegiennego. Jest to rozmyślne i bez­
czelne fałszerstwo, sfabrykowane w ostatnich cza­
sach w Berlinie na podstawie pojęć przewrotnych, 
które dopiero teraz a nie przed pięćdziesięciu laty 
bałamucić usiłują robotników. Imię księdza podpi­
sano na to, żeby na nierozsądnych czytelników większa 
zrobić wrażenie. Jest to postępowanie oburzające 
samych robotników, których socyaliści berlińscy uwa­
żają za tak głupich i niemyślących, że im starają 
się wmówić takie dziwolągi.

Po tera ostrzeżeniu przystąpiono do przyjmo­
wania nowych członków, których było kilkudziesięciu 
i zapisano 43 nowych kandydatów, —- poczem Pa­
tron zapowiedziawszy przyszłe zebrauie na niedzielę 
palmową zamkną, zebranie pozdrowieniem: „Niech 
będzie pochwalony Jezus Chrystus.“

«Tiiłłilciiwz; 25-letni

Żnin, 4 marca.

Zebra, nie
Katolictieio Towarzyslwa fiobotniłśw Pilskich.

Przedwczoraj w niedzielę o godzinie ’/»7 za­
gaił ksiądz Patron zebranie w lokalu p. Kempfa 
przy ulicy Wrocławskiój. Prócz księdza Patrona, 
Wicepatrona, Wydziału i pełnój sali robotników wi­
dzieliśmy jeszcze p. dr. M. Kanteckiego. Policją 
reprezentował p. inspektor Portaszewicz. Po prze­
czytaniu i przyjęciu porządku obrad i protokółu z po­
przedniego zebrania zabrał ksiądz Patron głos, aby 
®ówió o Ojcu św. Mówca podawszy kilka ważniej- 
«Kh szczegółów z życia Leona XIII, uwzględnił 
kiwnie tę stronę błogosławionój działalności Ojca 
dętego, która wybitnie go przedstawia /ako pra­
wdziwego Ojca nietylko chrześciaństwa, ale całój 
kdzkości. wielkićm sercu Namiestnika Chrystu­
sowego odbijają się żywem echem wszystkie pra­
wienia i dążenia całego świata. W ogólnym
»«męcie krzyżujących się prądów, w którym ja 
800 okazuje się bankructwo wszystkich ludzkich 
dociekań na polu socyalnem i naukowem, niewzrw 
Mona stoi skała Piotrowa a na tćj skale biały sta 
rwc pilnie śledzący te rozpaczliwe szamotania się 
odpadłój od Boga ludzkości. By nieść pokój tam, 
gdzie dotąd panuje zamęt i niepewność, wysyła 
» wyżyn swój strażnicy święte rady swoje na cały 
Świat, które rzeczy wiście jako jasny promień „światła 
1 nieba“ oświecają zaciemniony chmurami błędów 
ten padół ziemski. Nie dziw, że świat cały zwraca 
•i? teraz ku skale Piotrowćj, bo ztąd dochodzi go 
Wyjaśnienie wszystkich zagadnień ludzkich, które 
próżno dotąd bez uwzględnienia prawd objawionych 
rozwikłać się starano.

Powrót do tych prawd objawionych zaleca 
światu sternik Boży, powrót do łodzi Piotrowćj, 
* którój wszyscy znajdą ochronę w nawałnicy ziem- 
atoój. Przywróćcie swobodę działania Kościołowi 
Bożemu, a ten uchroni od zatraty wielkich i małych, 
państwa i jednostki.

W tych listach swoich dla dobra całego świata 
Pisanych gromi przewrotne nauki socyalistyczne, 
Które raj przyrzekają na ziemi urządzić, broni świę- 
yoh ideałów ludzkości. Zaleca szerzenie prawdziwi) 
au/ct, nie fałszowani) zaślepionym fanatyzmem me 
owiarków. Broni rodziny chrześciańskiej i zwią

nieważ, jak słyszę, ma być drukiea ogłoszone. 
Potem czytał p. Tomaszewski z Witkowa rozprawę: 
„Czy najwyższa renta z ziemi idzie ręka w rękę z 
najwyższą ilością dobrze żywionego inwentarza,“ a 
p. Malczewski z Młodocina: „W jakich warunkach 
prowadzimy obecnie nasze gospodarstwa folwarczne.“ 
Obie rozprawy bardzo gruntownie opracowane zy­
skały uznanie wszystkich obecnych.

O godzinie 3 po poładniu 54 osób zasiadło do 
skromnćj uczty w hotelu p. 8iuchnińskiege; o go­
dzinie 6 część delegatów i członków koleją Żnin 
opuściła, a o godzinie 7 pewnie już nikt z zamiej­
scowych w Żninie nie pozostał.

Towarzystwa i Spółki.

Walne zebranie prezesów i delegatów Kółek 
rolniczych odbędzie się w Peznanin w Bazarze dnia 14 
marca r. b. o godzinie 11 przed południ«»- Porządek 
obrad: 1) Zagajenie zebrania. 2) Ukonstytnowanie biura 
prezydyalnego. 8) O nawozach sztucznych, ret prer<-e 
p. W. Lubieński. 4) Pracz, oszczędność i oświata jako 
podstawy bytn. ref. członek p. Niemir. 5) O potrzebie 
rachnnkowośoi, ret dr. T. Jackowski. 6) Sprawozdanie 
z wystawy w Inowrocławiu, rei. wice-patron p. E. Roga­
liński. 7) O zabezpieczeniu od ognia i gradn, ref. Patron. 
8) Wnioski członków. — Po walne» żebranin otwartą 
będzie wystawa »achin i narzędzi rolniczych firmy Bry­
liński i Twardowski, na podwórza Bazarowe».

HLromhŁł»
miejscowa, prowinoyonalna i zagraniczna.

Poanafi, wtorek 7 marca

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

• Doniesienia urzędowe. Król nadał emerytowane­
mu nauczycielowi Nawrockiemu w Grudziądzu orła wła­
ścicieli król, orderu domowego Hohenzollernów.

od 19 do 25 maja; wielkie wakaeye od 14 Upea do 16 
sierpnia; ferye św.-Miehalskie od 30 września do 11 P*- 
źizieraika; na Boże Narodzenie od 21 grudnia do 4 Sty­
czni* 1894 roki.

“ W sprawia iluminacji budynków publicznych w urt> 
dżiny cesarskie rozstrzygnięto, aby wszelki» wątpliwościom 
zapobledz, że rozporządzenie z roku bieżącego, nakazując« 
od zwyczaju ilnminacyi w dnin 27 stycznia odstąpić, ms 
odnosi się tylko do tego jednego roku, lecz po wizy- 
stkie czasy,

* Ostrów. Pan L. Bieske ze Strzegowy zamierza 
wieś tę rozparcelować aa gospodarstwa rentowe. Maję­
tność u obejmuj» około 1900 »orgów, z czego pragnąłby 
900 »orgów oddać na rzeczone gospodarstw*. Termin 
w ty» oein odbędzie się dnia 9 b. ». na dziodzińcn Jo­
wialnym.

* Ostrzeżeniu. Z .Sierakowa otrzymujemy następu­
jące pismo: Proszę ostrzedz księży przed kobietą, która 
przystąpiwszy do Sakramentów śś., chee wyłudzić pieniędzy. 
Jat przed mnićj więcej 12 laty w taki saw sposóbjoszu- 
kiwaia i teraz na nowo wędrówkę rozpoczęła. Jest 
w wiekn mnićj więcćj 40 lat, nizkiego wzrost«, dosyć 
porządnie po małomiejska ubrana, ma na sobie popielatą 
wełnianą chustkę. K*. H e n n i g.

* Z Krzywinia donoszą do „Poeeuer Ztg.“, żt ee-
lea p o d n i es i e n i a i wzmocnienia niemczyzny 
w tćm «iasteczkn, urządzone U» będą przedstawienia tea­
tralne i te w ty» celu utworzył się już komitet miąj- 
soowy. .

* Gostyń. Aptekę tutejszą Kliema knptł aptekarz 
Praski z Inowrocławia i obejmnje ją z dnie« 1 kwietnia.

* Bydgoszoz. Majętność rycerską Wtelno, pomiędzy 
Bydgoszczą a Boronowem, dotychczasową własność rodziny 
Becków, nabył na inbhaśoie »«jor Hinz z Magdeburga, 
krewny Becków, za cenę 276,000 marek. Ostatni« wła­
ścicielem Wtelna był p. Pokrzywnicki, który się z wdową

Czwartkowy obchód 25-letniego jubileuszu To­
warzystwa róluiczego żnińsko-szubińskiego uda, się 
zupełnie ku zadowoleniu wszystkich uczestników. 
Rozpoczął się uroczystą mszą św., odprawioną przez 
księlza dziekana Sobeskiego w asystencyi księży 
Januszewskiego, Kruszki i Szafranka, wszystkich 
do Towarzystwa należących. Obchód przez to na­
brał większćj uroczystości i powagi, że tak zarząd 
Centralnego jak sąsiednie Towarzystwa filialne przy­
słały nań swych reprezentantów.

Zarząd Centralny reprezentowali panowie 
M. hr. KWilecki, dr. L. Mieczkowski i J. Brzeski, 
Towarzystwo średzko-wrzesińsko gtieźnieńskie pano­
wie Dembiński z Marzeniu», Malczewski z Odro­
wąża i Brzeski z Mierzewa, Towarzystwo inowro­
cławskie pp. Niesiołowski z Szarleja, Łyskowski 
z Bąkowa i Znaniecki z Łąkocina, Towarzystwo 
wągrowieckie pp. Moszczyński z Niemczynka, 
Moszczeński z Słębowa i Swinarski z Budziejewa, 
Towarzystwo mogilnickie p. Głuszkowski z Targo- 
wnicy, dwaj drudzy delegavi p. Różański z Paduie- 
wa i Grudzielski z Cz&rnotula przeszkodami wstrzy­
mani zjechać nie mogli.

Oprócz tego reprezentował Towarzystwo po- 
ZDańsko-szamotulskie p. Dobrzycki z Bąblina, pod­
czas gdy drugi delegat p. Mycielski z Kobylopola 
chorobą teścia wstrzymany przybyć nie mógł.

Posiedzenie na stósownie ozdobionćj sali hotelu 
„Victoria“ p. Strzyżewskiego, zagaił dłuższem prze­
mówieniem prezes dyrekcyi p. Rogaliński z Króli­
kowa, witając serdecznie panów delegatów i poświę­
cając kilka słów rzewnego wspomnienia zmarłym w 
ostatniem półroczu dwom pierwszym prezesom na­
szego Tow. ś. p. Amilkarowi Brzeskienu i Fabia­
nowi Chojnackiemu.

Odpowiedział p. hr. Kwilecki i wspomniani 
wyżćj delegaci, poczem zebranie ukonstytuowało się, 
wybierając ua przewodniczącego p. Jaraczewskiego 
z Sobiejueh, który na sekretarza powołał ks, prób. 
Januszewskiego.

Odczytano dalćj pozdrowienie listowne i tele­
graficzne od p. Patrona, wicepatrona Połczyńskiego, 
Towarzystwa odolanowsko-pleszewskiego, poznańsko- 
szamotulskiego „Gleby“ i prezesa Towarzystwa wą- 
growiecki8go p. Brodnickiego, a nadto od delegatów 
i członków Towarzystw pp. K. Chłapowskiego, My- 
cielskiego, Różańskiego, hr. Skórzewskiego, K. Żół­
towskiego i Stefana Moszczyńskiego, ttomaczących 
swe nieprzybycie i przysyłających życzenia.

Z porządku obrad przy pudło teraz przedsta­
wienie bistoryi Towarzystwa w ciągu 26-lecia przez 
prezesa dyrekcyi a szczegółów tu nie podaję, po-

* Wczoraj wieczorem o gedz. 7 przyjmował 
Najprzew. ks. Arcrpasterz w swych gościnnych sa­
lonach liczne grono posłów sejmu prowincyonalnego, 
naczelne władze wojskowe i cywilne, oraz poważny 
zastęp inteligencyi miasta Poznania. Z duchowień­
stwa był obecny Najprzew. ks. Biskup Likowski i 
cała kapituła poznańska. W czasie kolacyi zakomu­
nikował komenderujący jenerał obecnym telegram 
cesarza Wilhelma, w którym Najjaśniejszy Pan do­
nosi, że ustępujący z urzędu marszałek sejmu pan 
bar. Unruhe na Babimoście otrzymał nominacyą na 
rzeczywistego tajnego radzcę z predykatem Eksce- 
lencya. Goście rozeszli się po wpół do 11.

* Zapowiedziany od tygodnia odczyt księdza 
prałat* Chotkowskiego „O szkołach jezuickich 
w Poznaniu“ nie będzie jedynym, gdyż, jak się 
dowiadujemy, zjedzie także do Poznania drugi pro­
fesor Jagiellońskićj wszechnicy, sekretarz Akademii 
Umiejętności, dr. Stanisław Smolka i wygłosi cie­
kawy ze wszechmiar odczyt p. t. „Jagiellonowie 
a Hohenzollerowie“.

Odczyt księdza prałata Chotkowskiego odbę­
dzie się w poniedziałek dnia 13 marca o godzinie 5 
po południu na sali Bazarowćj, odczyt prof. Smolki 
w środę dnia 15 b. m. o godzinie 5 po południu na 
sali pałacu Działyńskich (ponieważ Bazar zajęty 
będzie przez walne zebranie centralnego Towarzy­
stwa gospodarczego.)

* W ostatnim numerze „Tageblattn“ znajdujemy 
ogromnie rozwlekły artykuł p. t. „Zur Lage der deu­
tschen Katholiken in der Provinz Posen“, pełen skarg 
na nieparytetyczne traktowanie katolików niemieckich ze 
strony naszego duchowieństwa, na gwałtowne polonizowa 
nie dzieci niemieckich, i tym podobnych iusynnacyi. Nie 
brak tam również wycieczki przeciwko prywatnój nauce 
języka polskiego, a jako pożądany sojusznik zapatrywań 
Tageblattowego dennncyanta przytoczony jest.... „Orędo' 
wnik“. Wińszujemy tego towarzystwa, ale nie zazdro 
ścimy! Do artykułu „Tageblattn“ powrócimy w jednym 
z przyszłych numerów naszego pisma.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś we wtorek kon 
cert panny Maryi Wąsowskićj, fortepianistki, przy udziale 
pani Natalii Czarlińskiój. Program koncertu tego 
stępująiy: 1) Boite — Moszknwski; a) Allegro 
derato, b) Aria, c) Capriccio. 2) a) Romans o fiołkach 
z opery L’amico Fritz (Mascagni), b) Arietta z opery 
Beata — Moniuszko. 8) a) Prélude — Chopin, b) Ta­
rantella — Roszkowski. 4) a) Du bist die Ruh’ — 
Schubert-Liszt, b) Valse caprice — Rubinstein. 5) Mój 
kwiatek — Troschel, Walc (dziewczę i goląb) — Kania. 
6) Rhapsodie — Liszt.

Przed koncertem drugi akt operetki Straussa „Zem­
sta nietoperza“.

Na zakończenie „Mazur“ w cztery pary.
Abonament uchylony.
W czwartek na benefis p. Czesława Knapczyńskiego 

komedya zlokalizowana podłng Mozera „Porucznik Szy- 
kowaki“.

Na benefis ten sympatycznego i sumiennego artysty 
zwracamy już dziś uwagę, nie wątpiąc, że publiczność li­
cznie się w dniu benefisu w teatrze zgromadzi.

Bilety na benefis powyższy zamawiać można w ka­
sie teatrn polskiego.

* Przypominamy, że walne zebranie Towarzystwa 
Pomocy Naukowéj Imienia Karola Marcinkowskiego odbę­
dzie się pojutrze, t. j. w czwartek o godzinie 4 po po­
łudniu na sali Bazarowéj.

* Zwyczajne posiedzenie członków wydziału lekarskie­
go Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się w piątek dnia 
10 b. m. o godzinie 6 wieczorem w sali posiedzeń Towa­
rzystwa przy ulicy Wiktoryi nr. 26.

Dr. Teodor Dembiński.
* Woda w Warcie. Wodomierz przy moście chwa- 

liszewskim wskazywał wczoraj rano 3,88 m., dziś rano 
3,74 »., opadła o 14 ctm.

* Z Pogorzelicy telegrafnje główny urząd celny, iż 
stan wody wynosił tam wczoraj 3,25 m., dziś 3,16 m., 
opadła o 9 ctm.

* Ze Śremu telegrafuje radzca ziemiański iż stan 
wody wynosił tam wczoraj 3,00 m., dziś 2,98 m., opa. 
dła o 2 ctm.

* Wakaeye w wyższych zakładach naukowych W 
Ks. Poznańskiego naznaczone zostały: na Wielkanoc od 
24 marca do 10 kwietnia włąuznie; na Zielone Świątki

Beok ożenił.
* Hlstorya kontraktów kljowakloh. Z okazji zbli- 

żającćj się setnćj rocznicy przeniesienia kontraktowego 
jariaarkn z Dubna do Kijowa, znajdujemy w „Kijewlani- 
nie“ następującą notatkę. W Dubnie kontrakty zorgani­
zowano w 1778 r. Przeniesiono owe kontrakty z Dubna 
w 1797 r. Stanowiły one rodzaj giełdy obywatelskiój, 
na którą zjeżdżali się okoliczni rólnicy w celu dokonania 
różnorodnych transakcji, kupna lnb sprzedaży majątków, 
wypożyczenia kapitałów i t. p. Są jeszcze dziś starzy 
Indzie, którzy pamiętają świetne czasy kijowskich kon­
traktów. Bogaci obywatele zjeżdżali do miasta z całym 
obozem, wioząc w beczułkach srebrne ruble i dukaty, nie 
zapominając i o faskach z bigosem, ulubioną potrawą, 
specjalnie przyrządzaną do długićj podróży w kuchniach 
magnatów. Zjazd na kontrakty, zwłaszcza w pierwszych 
latach ich istnienia, by, nadzwyczajnie liczny i ożywiony. 
Towarów dowożono mnóstwo; w niektórych latach dowóz 
dochodzi, do kilkn milionów. W owym czasie, oprócz 
magnatów i obywateli, przyjeżdżali de Kijowa aferzyści, 
rządni szybkiego wzbogacenia się. Spekulanci dawali 
wspaniałe bale, ranty, maskarady; zjeżdżali się artyści, 
aktorzy, różnorodni komedyanci itp.; jednem slowe», Pa­
dół wrzał życiem i świeci, blaskiem niezwykłym. Dom 
kontraktowy stał bliżój Pokrowskićj cerkwi i składa, się 
z dwóch pięter: murowanego i drewnianego; dopiero po 
wielkim pożarze w 1811 r. miasto pobudowało na kon­
trakty teraźniejszy dom koktraktowy na Padole. W po­
czątkach świetnój epoki kontraktów na górnem piętrze 
mieściła się sala, w którój przyjezdni artyści dawali kon­
certy ; produkowali się tam Liszt, Tamberlik i wiele 
innych znakomitości, odbywały się wspaniałe bale, lote- 
rye dobroczynne itp. W 1862 r. odbyła się tam pierwsza 
wystawa rólnicza.

* Nawrócony. Pewien Holender, nawrócony z pro­
testantyzmu na katolicyzm, podczas ostatniój pielgrzymki 
do Lourdes, zapisał 3,000,000 fr. na budowę kościoła w 
tem cudownem miejscu, składając pieniądze w gotowiźnie 
do kasy biskupiej w Tbyrbes i wyrażając życzenie, aby 
nie tylko wszelkie broszury i książki z najlepszemi opi­
sami cudów w Lourdes, ale i mająca się ukazać, a po­
święcona temuż przedmiotowi, powieść Zoli p. t. „Lour­
des“, przełożone były na wszystkie znane języki i narze­
cza świata.

* Niebywały pospiech. Francuzki tygodnik nau­
kowy „La Nature“ donosi, że w Stradfort, w warszta­
tach towarzystwa „Great Eastern Railway“ zbudowano 
lokomotywę wraz z tendre» w przeciągu dziesięcin 
godzin, W pracy tćj brało udział 137 mechaników; 
85 robotników zajętych było budową lokomotywy, a , 52 
pracowało nad tendrem. Rozpoczęto robotę o godzinie 9 
minut 8 rano, a o godzinie 11 minut 47 wszystkie skła­
dowe części były już gotowe i natychmiast przystąpiono 
do składania maszyny. Robota ta trwała 4 godziny 88 
minut. O godzinie 6 minut 55 lokomotywa dała pierwszy 
sygnał i w parę chwil na czele pociągu towarowego wy­
ruszyła wprost do Peterborough. Suszenie farby i lakieru 
odbyło się w dredze.

* Kalendarz. Jutro w środę 8 marca św. Jana
Bożego.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 32. Zachód o go­
dzinie 5 minut 51.

Telegram giełdowy. 
Berlin, 7 marca 1893 roku. (Kursa końcowe.) 

Kurs z dnia
P8ienloa wzmóc, 
na kwiecień-ma, 
na czerwiec-lipie«
Żyto wzmóc, 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipie 
Olćj rzep, słabo, 
na kwiecien-maj 
na wrzes.-pażdz.
Okowita spok 
eksportowa 
na kwiecień-maj 
na czerw.-iipiec

na wrzes.-pażdz. 
spożywcza. .
Owies
na kwiecień-maj 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli .

6 7 4

163 25 163 26
Niem.3°/opoż.pań. 
Conaol. 4“/o . .

88 - 
107 70 1

166 - 166 25 Consol. 3‘/«°/o • 101 30
Pozn. 4°/n 1. zast. 102 76

132 76 183 - Pozn. 3ł/r/ol-zas. 98 10
135 76 136 75 Pozn. listy rent. 

Poznań, oblig. .
103 26 1
97 10

51 40 60 90 Anstr. banknoty 168 80
fl 60 61 25 Anstr. renta arbr. 83 -

Ros. banknoty . 216 15 5
34 40 34 40 Ros. listy zastaw. 

Pols. 6% lis. zas.
101 50

33 90 33 80 68 -
. 34 80 34 60 Pols. likw.lis.zaa. — —

35 20 36 10 Węg.4%renta zł. 97 70
36 60 35 60 Węg.6% . pap. 84 80

— Austr.kred.akcye 183 90
. 54 10 64 10 Lombardy . . 49 90

Disconto com. 195 60
142 25 142 50

Usposobienie:
stale.

o,m 0,9««
. 0,000

«
87 70

98 20 
.03 20 
97 10

82 90

67 80 
66 10 
97 70 
84 20 

18» - 
49 70

Szczecią, 7 marca 1893 roku. (Kursa końcowe.)
6 7 6

Okowita stale.
Kurs z dnia 

Pszenloa niezm. 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
Żyto niezm. 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olćj rzep. gpok. 
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdż.

162 
163 60

129 - 
180 5C

152 - 
163 5C

60 60 
60 60

128 75 
130 26

61 60 
51 6C

w miejscu eksport, 
na kwiecień-maj 
na sierp.-wrześ.

Petroleum
w miejscu . .

82 50 
32 60 
34 60

10

38 - 
82 70 
34 60

10 26



lialsiości talk i artysty»
* Znakomitego dzieła dr. Ludwika Pastora 

p. t. ,(łeschiebte der Ffipste seit desa Atigang des Mittel- 
alters“, wyszedł zeszyt 9 i 10 (razem »broszurowane), 
keńczące tom I dzieła.

* Wolność sumienia, natnra j#j, pochodzenie, huto- 
rya i praktyka w naszych społeczeństwach współczesnych, 
wedle encykliki Jego Swiątobliwońoi Leona XIII“. Pod 
tym tytnłem zostało wydane, napisane przez ks. Canet, 
doktora filoz fii uniwersytetu w Lowanism i profesora teo­
logii i filozofii seminarynm w Mfteon, dzieło, zawierająca 
432 stronnice, formata in 8vo (wyszło w Paryżu o Le- 
coffrea i w Lyonie n Viltea). Wolność «ami-nia jest nie­
wątpliwie najwatniej-zym probl-matem naszych czasów. 
W imię to wolności Ramienia nieprzyjaciele Kości< U po­
tępiają całą jego chwalebną działalność; w jéj imię nsi- 
łoją wypędzić Boga z rodziny. W imię wolności sumie­
nia, zagroionćj jakoby przez klerykalizm, rząd francuski 
objął kierunek nad szkołami, wprowadził przewrót w orga- 
nizacyi wojennśj, złamał nierozerwalność węzłów małżeń­
skich i we wszystkich większych miastach skasował swo­
bodą zewnętrznego knltn. A problemat ów, wzbudzający 
tak silne namiętności, dotychczas nie został jeszcze jasno 
określony, co daje powód do walk nienstannych, zużywa­
jących siły, które mogłyby być spożytkowane iuaczćj. Dlai 
spokoju i zgody dusz, a także dla ważności sprawy nale j 
żało, aby pióro śmiałe i powołane do tego, postawiło ja-l 
suo tą kwestyą, przedyskutowało ją ze stanowiska rozumu 
i wiary i wreszcie rozstrzygnęło ją jasno. Zadania tego 
podjął się uczony kapłan, doktór filozofii, ks. Canet, zna­
ny już zaszczytnie w literaturze jako autor dzieła p. t. 
„La libre pensée contemporaine“. Po raz pierwszy ważna 
kwestya wolności sumiena traktowana jest gruntownie. 
Czcigodny autor wlał w dzieło swe tyle jasności i prze- 
konywającćj siły, iż zyskało ono wysokie uznanie Leona XIII, 
sekretarza stanu, Kardynała Rampoli i wybitniej szych człon­
ków francuskiego episkopatu. Ks. Canet łączy trzeźwość, 
jasność argumentacji, znajomość gruntowną faktów, z du­
chem zgody i wielkiem umiłowaniem duszy współczesnych. 
Rzeczą drugorzędną w takićj sprawie jest literackie opra­
cowanie, lecz i tą sztukę autor posiada w wysokim stopniu ; 
styl jego zawsze przejrzysty, dźwięczny, przypomina kla­
syków. Rozkoszą jest prawdziwą dla ducha ilyszeć filo­
zofie i teologią katolicką, przemawiającą takim językiem

LUZIŃ8K1SG0 HOTEL FRANCUZKI. Ks. Patron 
Wawrzyniak ze Sremn, Szymański z Bielaw, Toma­
szewski z żoną z Kasztom, Szołdrski z Źegrowa, 
Brannek z Zielnik, Zboralski z Pleszewa, Wittkower 
z B rlina,

KAMIENaKIEGO HOTEL VICTORIA. Ks. proboszcz 
Krzeszewski z Prus Zachodnich, ks. proboszcz Jankę 
z Uoniembic, dr. Chełmicki z Źydowa, dr. Rosiński 
z Wronek, dr. Stefanowicz z Obornik, Wlaziowskl 
z Potnlic, pani Headier z Aleksandrowa, Potnralski 
z Królestwa Polskiego, Gittckmann ze 8'pandawy, 
Pooling z Berlina.

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1. października 1892 roku.

Odchodzą. Przychodzą. Odchodzą. Prtych odia

PosnaA-Krzy*.
6.48 rano. i 4,43 rano.

10,85 pned pot.
12,60 w poł.
(do Rokietnicy).
2,30 po poł.
3,21 po poł.

7,40 rano.
10,09 przed poł. 
(z Rokietnicy.) 
3,13 po poł. 
6,18 wiecz.
(z Rokietnicy). 
6,46 wiecz. 
7,66 wiecz. 
1,20 w nocy.

Przybyli do Poznani*.
Poznań, 6 marca.

BAZAR. Hr. Mielżyński z Iwna, mecenas Thiel z Wrze­
śni, hr. Grudziński z Brodowa, Taczanowski z Na­
ramowic, Stablewski jun. ze Slachcina, Szrsjer z Kró­
lestwa Polskiego.

General-Versammlung
der Volksbank zu Raszkow ein­
getragene Genossenschaft mit unbeschränk­

ter Haftpflicht
findet statt am Mittwoch den 15 März 1893 
im Rathhaussaale zu Raszkow um 2 Uhr Nachmittags. 

Tagesordnung:
1. Jahresbericht iibpr die Kassenverwaltung im J. 1892.
2. Vorlegung der Bilanz, die Vertheilung des Reinge­

winnes nnd Ertheilung der Decharge dem Vorstande 
über die Kassenverwaitung auf Antrag der Revi­
sionskommission.

8. Wahl von drei Mitgliedern des Anfsichtsrathes.
4. Wahl der Revisionskommission für das Jahr 1893. 
6. Disskussion ohne Beschlussfassung über die auf der

Tagesordnung nicht aufgestellte Gegenstände. 
Raszkow, den 18. Februar 1893.

Volks-Bank zu Raszkow,
eingetragene Genossenschaft mit unbeschränk­

ter Haftpflicht.
DER VORSTAND.

X. Jagielski. M. Chylewski. T. Borowicz.

Bekanntmachung.
Wir beabsichtigen, Vertreter aller 

in hiesiger Stadt bestehenden Wohl* 
thStigkells-Vereine n. -Anstalten 
zn einer Besprechung behufs An­
bahnung eines Znsammenwlrkens 
der kommunalen, kirchlichen, 
Stlftnngs- nnd Vereins - Armen­
pflege nnd Wnhlthätlgkelt einzu­
laden, nnd ersuchen hierdurch die 
Vorstände der betreffenden Vereine 
und Anstalten, uns baldigst eine 
zur Vertretung des Vereins oder der 
Anstalt berufene Persönlichkeim nam­
haft machen zn wollen (1307)

Posen, den 17. Februar 1893.
Städtischen Armen Deputation

Ankcya.
W czwartek dnia 9 marca 1893 

przed południem o godz. 10 sprze­
dawać będę za gotówkę drogą przy­
musowej pnbl. licytacyi w lokalu 
fantowym komorników sądowych:
18 lichtarzy ołtarzowych,
1 relikwiarz,
kilka krzyży ołtarz, i do procesyi. 
10 różnych figar (kościelnych),
1 lawaterz,
4 lampy kościelne,
2 tnrybnlarze z przynależnościami,
1 parę dzwonków harmonijnych jako

i różne inne przedmioty i szafę 
do towarów. (1364)
AmKcya ta odbędzie s1q

na pewne. 
Biesiadowski, 

komornik sądowy w Poznaniu.

Niżej podpisany Bank przyj­
muje.- , (138)
Drobne oszczędności od

10 fen. do 1 mrk. po 3%, 
kwoty większe, każdego cza­

su płatne po 3’/2%, 
a za trzymiesięcznem wypo­

wiedzeniem po 4%.

Dr. Kusztelan.

stan powietrza.
Dnia 6 marca 1893 r., o 8 godzinie rano.

5: Wiatr. 1 8.Un
i powietrza.

Term.
Gels.

Mulaghmore . . . 
Aberdeen .... 
Chrystiausund . .
Kopenhaga . . . 
Sztokholm , . . 
Haparanda . . . 
Petersburg . . . 
Moskwa ....

768
765 
762
766 
765 
<46 
748 
768

ZPłd.Z. 4 
Z.PldZ. 1 
z.pidy<. 2 
Płn. 3 
Płn. 6 
PlnZ. 2 
Płd. 1 
Płd.PldZ. 1

deszcz 
zachm. 
pochmurno 
pół zachm- 
pochmurno 
bez chmur 
śnieg 
zachm.

9
6
1
2 

-3 
-16 

— 4 
-10

Kuru. Quensb . . 
Cherbourg . . . 
Helder ....
Sylt .....................
Hamburg1) . . . 
Świnoujście1). . . 
Nowyport . . , 
Kłajpejda . . .

773
770
767 
780
768 
762 
760 
749

Z.Płn.Z. 3
Płn.Z 3
Płn.Płn.Z. 6
Pin. 4
Płn.Z. 6
Pin.Z. 4
Z. 1
Z.Płd.Z. 8

pochm orno 
pól zachm. 
pochmurno 
bez chmur 
zachm. 
zachm. 
zachm. 
zachm.

8
8
4
3
4
2
2
0

Paryż .....................
Mouaster .... 
Karlsruhe . . . 
Wiesbaden*) . . . 
Monachium*) . . . 
Kamienica . ■ .
Berlin*).....................
Wiedeń .... 
Wrocław ....

770
768
765 
764 
764 
768
766 
760 
764

rin.Z 2
Pln.Z. 6
Płd.Z 3
Płu.Z. 4
Płd.Z. «
Z. 0
Z.Płn.Z. 6
Z. 8
Z. 2

pogodnie
pochmurno
zachm-
pochmurno
zachm.
deszcz
deszcz
deszcz
deszcz.

9
4
7
9
4
4
4
6
4

Ile d'Aii .... I 770
Nica.......................... 762
Tryest .... ¡761

W.Pln.W. 3 
W. 1

spokojni«.

bez chmur 
pół zachm. 
zachm.

7
6
6A ij COŁ « • • • | •"J A O jlUJ&UJ 111™« ńtlUllIl. II

ł) Wczoraj i nocą deszcz. 2) Nocądeszcz. ’) Wieczorem 
deszcz. ‘) Nocą deszcz. •) Nocą deszcz.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w maren.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

6. Po połud. 2
6. Wiecz. 9
7. Rano 7

Dnia 6 mf
. 6 .

740.1 
767,8
760.2

irca maxim 
minim

PłnZ. orzeźw.
Płu. burzliwy' 

Spok: jnie.
nm ciepła -ł- 
nm „ -i-

pogodnie,
pogodnie 
pół pogodnie
4,8° Cel.
1,6“ .

-i- 4,0
+ 1,6 
- 2,2

BILAHZ 
der Volks Bank zu Raszkow
eingetr. Genossenschaft mit unbeschränkter Haftpflicht 

am Endo des Jahres 1892.
Activa. Passiva.

Guthaben 67861,35
213746,— Wekseln

496,66 Processkosten der Mitglieder
Depositen mit zngeschrieb. Zinsen 181036,85

Reservefonds 17206,20
6000,— Aktien der Bank Związku

132,75 Rechnung der Banken 12002,—
4004.70 Baarbestand _________

221379,10 218102 90
ZusamensteUung:

Activa 224379,10
Passiva 218102,90

Reingewinn 6z76,2O 
Mitglieder waren Anfangs des Jahres 1892 
Im Laufe des Jahres 1892 sind zugetreten

Im Laufe des Jahres 1892 sind ansgeschieden 
Mithin gehen aut das Jahr 1893 über

Raszkow. den 18. Februar 1893.
Volks-Bank zn Raszkow

eingetr. Genossenschaft mit nnbeschränk er Haftpflicht.
DER VORSTAND.

JT. Jagielski. AI. Chylewski. T. Jlorowlcz.

Kartki
do Komunii ś, Wielkanocnej

poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego,
Poznań, Ś-ty Marcin nr. 16/17.

|SE5S5B5B5nS5S5E5B5B5B5iH.1

I 
!

Bank Ziemski w Poznaniu.
(Kapitał zakładowy 1,200,000 M.)

Pośredniczy w parcelacji, w urządza- 
niu włości rentowych, w kupnie i 

sprzedaży lub wydzierżawianiu majątków ziemskich.
Podejmuje się w tym celu potrzebnych R 
regnlacyl hipotek. (135) ||
Przyjmuje depozyta od 100 M. począ­
wszy pod następującemi warunkami.:

a, od złożonych pieniędzy płaci bank obecnie 4%;
b, depozyt płatny jest za pólrocznem wypo­

wiedzeniem ;
c, jeżeli deponent robi interes przez Bank lub

Spółkę Ziemską w Poznaniu albo w Toruniu, 
depozyt płatny jest na żądanie natychmiast, 
bez wypowiedzenia. Zarząd.

Towarzystwo

narodowe hipoteczne kredytowe
w Szczecinie

udziela pożyczek na posiadłości miejskie na pierwsze miejsce, 
a na wiejskie i po landszafcie. (1025)

Wnioski przyjmuje agent generalny

Julian Reichstein
w Poznaniu. Piekary Nr. 5.

4,59 po poł.
7,16 wiecz.

(do Rokietnicy)
8,20 wiecz.

12,36 w nocy. |
Peznań- Bj dgeszes-Terań.
4.48 rano. I 8,10 rano
8.48 rano. , (z Gniezna).

10,86 rano. 10,19 przed poł.
8.29 po poł. I 3,16 po poł. 
7,16 wiecz. 6,64 wiecz. 

10,40 w nocy. 11,00 w nocy, 
(do Gniezna). ; 1,32 w nocy. 

Pecnań-Plla.
4.48 rano. I 7,24 rano. 

10,47 pned poł. 1,68 po poł.
4,48 po poł. | 8,48 wiecz.

Peznnń-Wraeław.
4,64 rano. 4,09 rano.

10.29 przed poł., 8.20 rano.
3,46 po poł. (z Lesma)
7.02 wiecz.
8.26 wiecz.
(do l<e«zna).
1,40 rano.

Pnuai-Berlla-Gaban.
1,42 w nocy, i 4,30 rano.
4,67 rano. : 8,68 rano.

10,34 przed poi. 2.87 po poł.
4,24 po poł. I 6,44 po poł.
7.26 wiecz, 11,56 w nocy

PazaaA-Klaezbork.
6.60 rano. I 8,86 rano.

10,40 przed poł. 2,03 po poł.
2.61 po poł. i 6,19 wiecz.
8,08 wiecz. ¡11,88 w nocy

Peinań-Strsałkewe.
5,02 rano. ¡ 9,06 rano.

12,16 pned poł. 3,34 po poł.
6.63 po poł. I 9,40 wiecz.

Postanowienia
miejikiéj

depntacyi targów.

10,21 przed poł
2,20 po pot. 
6.47 po poł. 

,12,14 w nocy.

Gopodar8two, handel i przemysł.

(K) Poznać, 7 marca. — (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: pochm.
Okowita: cicho.
Cena wypowiedz. —,—Wypowiedziano —, w miejscu 

(bez beczki) tow. opodat. 60-ta 61 10 m., 70-ta 31,80 m., marca 
60-ta 61,10, 70-ta 81,80, m>, maj 60-ta —,— m., 70-ta —m-

(Sprawozdanie n r z ę d o w e).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w miejscu bez beczki 60-ta 61,10 in., 70-ta 31,60 ni., kwiecień 
60-ta m„ 70-ta —,— mrk.

Bydgoszcz, 6 marca 1898.
Pszenica 140—146 mk. najlepsza ponad notowanie.
Zyto wedłng jakości 110—118 mrk.
Jęczmień wedłng jakości 120—128 mrk., dla bro­

warów 129—188.
Owies 126-185 m.
Groch na paszę 120—180 m., wrzący 140—160 in.
Okowita 32,00 m.

Wrocław, 6 marca 1893 r.
Zyto (za 1000 funt.) — wypowiedziano — centn. — 

Cena wypowiedziana —mrk., marzec 180,00 żąd., kwiecień- 
maj 182 żąd., maj-czerwiec 183,00 żąd:, czerwiec-lipiec 186,00 żąd.

Okowita (za 100 litr, a 100%) excl. 60 i 70 mrk 
podatku konsnin., —wypowiedziano —,— litr, apłyn. wypo­
wiedzenie —,— m., na marzec (60-ta) 61,30 żąd., (70-ta) 81,70 
żąd., kwiecień-maj 82,40 żąd.

Cena wypowiedziana na dzień 7-go marca: żyto 
180,00mrk., pszenica—,— mrk., owies 182,00mrk., rzep —,— mrk. 
olćj rzepiowy 65,00 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (eicl. 60 
mrk. podat. konsumpcyjnego) jdnia 6 marca: (5o-ta) 51,30 
mrk. (70-ta) 81,70 mrk.

Ociozyt
ks. prał. Wł. Chotkowskiego,

rektora Wszechnicy Jagiell. (1861)

0 szkołach Jezuickich w Wlelhopolscc 
odbędzie się w Bazarze dnia 13-g-o marca 

o g*odz. 5-tej wieczorem.

bławatów, jłficiefi, bielizny, aoloráy, flywanfiw
pod firmą: (1063)

oz nań, w B a arze, ul. Nowa Nr. 8.
poleca na porę Jesienną i zimową

wszelkie nowości
w wełnie jak i w jedwabiach.

Ceny możliwie najtańsze.
Próby wysyłam na żądanie.

Szwalnia przyjmuje do roboty suknie i wierzchy na 
futra tak z swego jak z obcego materyałn.

JKvój dogodny,

w Poznaniu
poleca na zbliżającą się porę Szanownym Interesentom:

Samochody Gutowskiego, na huszce, do miałkiej 
erki (7") po 48 marek za sztukę, do głębokiej orki 
(10") po 51% marki za sztukę, podrzynacz dodający się 
na żądanie kosztuje osobno 672 marki za sztukę. (1254)

Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia.

St. Opielińsbi
Fabryka wyrobów woskowych i bielnik wosku

poleca
e

(1661)

wyrabiane stosownie do przepisów kościelnych z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i franco

©soTose
w średnim -wieku, zaopatrzona w kil- 
koletnie świadectwa, umiejąca do­
brze gotować, znająca się na calem 
gospodarstwie, poszukuje miejsca od 
1-go kwietnia. Zgłoszenia do pani 
fiornicklój Teatralna ul. nr 4.

7a 100 kilogramów 
: średni lekki t 
I nąj- i n&j-

niz. wył. nii. 
m'k. M F.M F.M P.

średni I pośie^
i o° 23 00 21 g-

20 22 30 21 Ä
! — — j — “ -

Postanowienia 
komisy! handlowój.

Ram .............................. 100 klg.
Rzepik zimowy ... „ „
Siemię lniane ... „ „

Szczecin, 6 marca 1893.
P r z e u i e a niezm., za 1000 kilogr. w miejsen 145-ją 

m., na kwieci- ń-maj 162,0 pł., na czerwiec-lipiec 156,0 płc.
Żyto niezm, za 1000 kilogr. w miejsca 123—126,0 i 

naljkwiecień-maj 129,0 płc., na czerwiec-lipiec 181,6 płe. 
Owies za 1000 kilogr, w miejscu 133—188 mrk. 
Okowita m. zm., za 10.000 litr.-prct. w miejsca 

beczki 70-t* 32,8 płac., na marzec 70-ta 32.2 nom.. 
wrzesień 31,5 nom.

Hamburg, 8 marca- — Okowita spok.,
22*/« żąd., marzec-kwiecień 23% żąd., kwiecień-maj 23% ą 
maj-czerwiec 22% żąd. — Kawa good average Santos za a 
rzec 84%, za maj 82—, za wrzesień 81%, za grudzień 
Usposobienie: potw. Obrót----- miechów.

Magdeburg, 6 marca. — Cukier ziarnisty excl.
92% 16,20, cukier ziam. ezcl. 88% 14,60. cnk. ziar. 
76% Rendem. —. Drugi produkt exc., 75% Rend-.m. 11 
Usposobienie: stale, ff. Rafiuada chlebowa 27,76, f. Rafii 
chlebowa II 97,60, mielona rtfln. z beczką 28,00, miel. Md 
z beczką 28,60. Hpok. — Cukier surowy I. Produkt tn 
fr. statek Hamburg za marzec 14,17% płc., 14,20— żąd., 
cień 14,27% płc., 14,30— żąd., maj 14,40- płuc., 14,46- 
czerwiec 14,60— płac., 14,66— żąd. Stale. Obrót tygodni! 
w cukrze surowym —,— ctr.

(isr«,0.esło,n.o.)
Fałszowany czarny jedwab. Należy spalić małą pri

msteryi, którą się ma zamiar kupić, a jeżeli jest oszustwo 
się zaraz wyda. Prawdziwy, czysto farbowany jedwab, sl 
się natychmiast, zgRŚnie zaraz i pozostawi mało popiołu jam 
brunatnego. — Sfałszowany jedwab (który się tłusto chwjfi 
i łamie) pali się pomału, mianowicie tlą się nitki poprze® 
(jeżeli bardzo przeciążone farbą) i pozostawia ciemno brunati, 
popiół który się w przeciwieństwie do prawdziwego jedwab« 
nie skręca, lecz krzywi. Zgnieciony popiół z prawdziwego * 
dwabiu zamienia się w pył, z fałszowanego zaś nie. Fabryki 
Jedwabiów G. Ilenueberga (c. k. dost. nadw.) w Zuryrbi 
przesyła chętnie próbki swych materyi | jedwabnych każdem 
i dostarcza pojedyńcze suknie i całe sztuki fr. i oclone do <lor ’

FABRYKA
papierosów i tureckich tytun
1093,

I. F. J. KOM RADŹ Iii SKI w DRKZKIR,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i turafckie tytunie, które w wszystkich główniejszych oda«

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

ODCZYT
Skfi Q £a Z p

sekret, gener. Akademii Krakowskiej

Jagiellonowie i Hohenzollern
odbędzie się na sali pałacu Dzlałyńskich dnia 1.»

marca o ffodz. 5-iśj wieczorem. (131

Na post
polecamy

codziennie świeże ryby jak:
łososia, węgorze, sole, 
tnrboty, homnchle, sę- 

dacze, In parze i inne; 
dalćj:

łososia wędzonego i marynowanego, 
węgorza wędzonego i marynowanego 
śledzie bałtyckie, matjasy i śledzie

opiekane,
sardynki ruskie w stójkach i sądecz.,
sardele brabanckie i
sardynki francuzkie w oliwie w pu­

szkach w 6 rozmaitych gatuikach, 
minogi elMągskie, 
CAnwa szwajcarski, tylżycki,

jy ■ ruski, limbnrski, ho- 
lederski, edamski, ziólkowy, Ca­
membert, Gervais, nenfchatelski, 
Roquefort, parmezan i harceński, 

Kawior astrachański i amerykański, 
raarmelady weleganckich w dwu- 

fuutowych porcelanowych pnszk.
w 26-ciu rozmaitych gatunkach, 

Jarzyny, owoce i grzyby suszone
i konserwowani. (1226)

Ed.Feckertajr.Nast.
Właściciele:

Laskowski i Andrnszewski.
Poznań, narożnik ul Berlińskiej 

i Wiktoryi.

Zakład rytowniczy

Stefaaa Belowa,
Poznań, ul. Wilhelm. 11,

poleca jako specyalność:
Żelaza do pieczenia hostyi 

i komunikantów, 
Pozłacanie, posrebrzanie i ni­
klowanie aparatów kościel., 

Ołtarzowe obrazy z metalu, 
Zupełne odnawianie i rytowa- 
nie wypraw arebrnych jako i

alfenidowych. (1346) 
Wjkonaaic somiesoe, Cray tanie

w średnim wieku, znająca się i’ 
kładnie na gotowaniu, praniu, pt> 
sowaniu, w ogóle na prowadź 
gospodarstwa, dobrze polecona, 
szukuje miejsca od 1 kwietnia 
probostwie. Łaskawe zgłosz. uprą 
się przesłać do Ekap. Rur. f« 
pod lit. W. K. 1353. 

młody, żonaty, bez familii, znajy 
prócz organistostwa fach stolart 
i mogący prowadzić pasiekę, ze sk 
wnemi wymaganiami, poszukuje 
1 kwietnia mniejszój posady na 
gdzieby mógł zarazem swój f 
prowadzić. Łaskawe zgłoszenia? 
szę nadesłać do Ekspad. Kury» 
Pozn. sub K. S. 1319.

Organistę
młodego, żonatego, trzeźwego, * 
bremi świadectwami, obecnie w 0« 
sen, pszuknjącego posady od 1 ks* 
tnia r. b. poleca ks. prób, tr»1* 
w Siekierkach pod Kostrzynem

Poszukuję od 1 kwietnia do mój
drogeryi, handlu farb i perfum

młodzieńca
z odpowiedniem wykszałceniem szkól- 
nem jako ucznia. (1347)

Oton Hntlisebałl
w Poznapiu, Fryderykowska ul.

Ostrowo w marcu 1893.
P.\P.

Ninięjszem pozwalam sobie uwiadomić Szanowną Publi­
czność, szczególnie miasta Ostrowa i okolicy, że z dniem dzisiej­
szym otworzyłem w Ostrowie przy rynhu

Księgarnią, 
skład nut i materyałów piśmiennych.

Długoletnia praktyka w zawodzie u najbardziej renomo­
wanych i zaszczytnie znanych firm krajowych i zagranicznych, 
osobiście zawiązane stósunki w Lipsku, Warszawie, Berlinie, 
Lwowie i Krakowie, dają poniekąd rękojmią umiejętnego kiero­
wnictwa mego przedsiębiorstwa. (1348)

Polecając się zatem łaskawym względom, pozwalam sobie 
z mej strony dać zapewnienie, że usilnie o to starać się będę, 
ażeby w jak najkrótszym czasie zjednać sobie ogólne zaufanie. 

Z wysokim szacunkiem

W. Niesiołowski,
księgarnia, skład nut i materyałów piśmiennych,

Za redakcyą odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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